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Jeden rok dla pięcioletniego dziecka to dwadzieścia procent jego całego życia. To dla niego cała wieczność.




 

 

 

 

Obóz Przejściowy w Pruszkowie – byłem w nim więźniem przez tydzień, a może dziesięć dni. Dokładnie nie pamiętam, bo byłem wtedy pięcioletnim chłopcem, a dziecko nie może pamiętać wszystkich szczegółów. Świat dziecka jest znacznie mniejszy od świata dorosłych. Ze względu na swój wzrost ogarnia ono wzrokiem znacznie mniej niż dorosły człowiek. Umysł dziecka nie pojmuje, co się w takich okolicznościach dzieje – czuje tylko, że to coś groźnego i ogarnia je wielki strach. Pamięć dziecka rejestruje zazwyczaj tylko pojedyncze obrazy, te najbardziej przeżywane, a nie całe sekwencje tragicznych zdarzeń.

Nie mogę więc opisać dokładnie tego obozu – ani jak wyglądał, ani jego organizacji i zasad działania.W mojej pamięci utkwiło jednak wiele obrazów z tamtych tragicznych czasów. Widzę je dokładnie, ze wszystkimi szczegółami, w pełni barw.

*

Pamięć moja sięga ostatnich lat okupacji, a wiele zdarzeń znam z opowieści swoich rodziców, jak również z pamiętnika mojego Ojca. Zachowało się również trochę dokumentów i wiele fotografii.

Podczas okupacji zamieszkaliśmy na Marymoncie. W 1942 roku Ojciec wybudował dom przy ulicy Kiwerskiej 28, tuż pod Laskiem Bielańskim. Piętrowy budynek powstał w ciągu dwóch tygodni. Stawiali go robotnicy zatrudnieni przez Niemców przy budowie, w Lasku Bielańskim, koszar dla Luftwaffe.

Ze dwa lata wcześniej, dwieście metrów dalej, przy ulicy Klaudyny 21, duży dom wybudował brat Ojca, Michał. Przy końcu Kiwerskiej, na nieistniejącej już dzisiaj ulicy Czosnowskiej, mieszkała z córką Stasią i babcią Michaliną siostra Ojca, Wiktoria, żona zaginionego bez wieści podczas kampanii wrześniowej pułkownika Stanisława Lisa. 

Zabudowa Marymontu była bardzo luźna. Miasto dopiero wkraczało na tereny dawniejszych wsi. Obok murowanych domów, często jeszcze nieotynkowanych, było wiele domów drewnianych, a nawet zagród typowo wiejskich. Zamieszkała tu ludność była bardzo zróżnicowana pod względem społecznym. W XIX wieku władze carskie osadzały tu recydywistów, skutkiem czego sporo tu było złodziei i opryszków, dziedziczących zawód z ojca na syna. Przestrzegali oni jednak złodziejskiej zasady, że tam, gdzie się mieszka, tam się nie kradnie. Jednakże wojna demoralizuje ludzi i podczas okupacji, a zwłaszcza w jej ostatnich latach, nie było nocy bez napadów rabunkowych i strzelaniny.

Sporą grupę stanowili wozacy oraz rolnicy. Przed naszym domem było spore pole obsiewane żytem, a w jego głębi stała duża, drewniana zagroda ze stajnią dla kilku koni i wozami stojącymi na podwórzu. Były też spore gospodarstwa ogrodnicze.

Pod koniec lat trzydziestych niewielkie murowane domki z ogródkami budowali tu tramwajarze, którzy przed wojną dobrze zarabiali i cieszyli się dużym prestiżem społecznym. Naszymi bezpośrednimi sąsiadami była tramwajarska rodzina państwa Bocianów: małżeństwo z dwiema córkami. Starsza z nich, Teresa, na pewno przeszła przez obóz w Pruszkowie. Jako ostatni zaczęli osiedlać się w tych okolicach urzędnicy i drobni przedsiębiorcy.

*

Na Marymoncie nie odczuwało się okupacji. Niemcy się tutaj nie zapuszczali, więc życie toczyło się normalnym, spokojnym trybem.Początkowo można było swobodnie chodzić po Lasku Bielańskim i nad brzegiem Wisły, więc często spacerowałem z Mamą po lesie. W niedziele i święta chodziliśmy z rodziną i sąsiadami na msze do klasztoru Kamedułów. Latem tłumy warszawiaków zjeżdżały się na majówki do Lasku i okupowały nadwiślańskie plaże. Dużym powodzeniem cieszyła się restauracja U Bochenka, w której serwowano wyśmienite obiady. Położona była na wysokiej, stromej skarpie, tuż obok klasztoru. Wokół niej rosły wielkie, stare dęby, a widok na Wisłę zapierał dech w piersiach. Pamiętam, że pewnej niedzieli plażowaliśmy nad Wisłą z państwem Hołubcami, tuż pod tą skarpą. Gdy nadeszła pora obiadu, wręcz pędem wspięliśmy się po piaszczystym zboczu, aby znaleźć wolne miejsce na tarasie restauracji.

Pan Hołubiec bardzo mi imponował. Był pilotem myśliwskim podczas pierwszej wojny światowej i odniósł kontuzję podczas przymusowego lądowania. Miał sztywną nogę i mocno utykał. Gdy poznałem jego historię, natychmiast postanowiłem zostać lotnikiem.

Jakiś czas później Niemcy zakazali wstępu do Lasku. Od strony Marymontu teren został ogrodzony drutami kolczastymi, za którymi Niemcy posadzili szeroki na dziesięć metrów rząd młodych brzózek. Drzewka szybko rosły i miały zasłonić widok wnętrza lasu. Wszędzie wisiały ostrzeżenia, że wstęp grozi śmiercią.

*

Mama była kasjerką w sklepie słynnej firmy Bracia Pakulscy, przy rogu Brackiej i Chmielnej. Kiedyś zabrała mnie do Śródmieścia. Gdy wracaliśmy dorożką, nagle znaleźliśmy się w centrum łapanki. Widziałem uciekających przechodniów i niemieckich żandarmów, zapędzających ich wrzaskami do samochodów ciężarowych. Zrozumiałem wtedy, że Niemcy to źli i niebezpieczni ludzie. Naszą dorożkę też zatrzymano, ale Mama miała ważny ausweis, więc nas szczęśliwie przepuszczono.

Ojciec należał do AK, ale o tym nie wiedziała nawet Mama. Organizacja była głęboko utajniona i Ojciec widywał się tylko z dowódcą swego plutonu i z jednym z żołnierzy. Znał jedynie ich pseudonimy. 

Pewnej nocy, wiosną 1943 roku, zbudził mnie jakiś hałas dobiegający z przedpokoju. Zaniepokojony wstałem z łóżka i poszedłem zobaczyć, co się dzieje. Drzwi wejściowe były szeroko otwarte, a w nich stał Ojciec, żywo dyskutujący o czymś z Mamą. Za nimi, na podeście, stał jakiś obcy mężczyzna i czterech małych chłopców. Byli ubrani na czarno, a na głowach mieli czarne cyklistówki. Na śmiertelnie białych twarzach odcinały się wielkie, przerażone, czarne oczy. Cali trzęśli się ze strachu. Na mój widok rodzice natychmiast ucichli, a Mama odprowadziła mnie do łóżka. Po chwili usłyszałem hałas zamykanych drzwi i w domu zapanowała cisza.

*

Wiele lat później dowiedziałem się, że były to żydowskie dzieci, odbite przez warszawiaków z transportu do obozu zagłady. Z niewiadomych powodów Niemcy zostawili jeden wagon pełen małych dzieci na Dworcu Gdańskim. Ludzie to zauważyli i wieść natychmiast rozeszła się po mieście. Gdy nadeszła noc, otworzyli wagon i wyprowadzili wszystkie dzieci. W akcji tej brał udział oddział AK, do którego należał mój Ojciec. Dla dzieci szybko znaleziono bezpieczne kryjówki, w których mogły dotrwać do końca wojny.

Nie wiem, co się dalej stało z czwórką przyprowadzoną do domu przez Ojca. Albo ukrywali się przez jakiś czas w naszej piwnicy, albo od razu zostali przekazani do następnych opiekunów. Rodzice nigdy o tym nie wspominali. Jednak wiele lat po wojnie przypomniało mi się to zdarzenie i spytałem o nie Mamę. Wtedy dowiedziałem się prawdy. Rodzice nie chwalili się tym, uważali za rzecz normalną ratowanie bliźnich bez względu na to, kim są.

*

Lato 1944 roku było gorące, a atmosfera w Warszawie stawała się coraz bardziej nerwowa. Wiedziano o klęskach Niemiec i o nadciągającej Armii Czerwonej. Spodziewano się też wybuchu powstania – wyglądano go wręcz z utęsknieniem. Obawiano się ofiar i zniszczeń w walce z Niemcami, ale bano się także nadejścia Rosjan. Wielu ludzi pamiętało rok 1920 – mordy, gwałty i rabunki, jakich dopuszczali się krasnoarmiejcy.

Wiele rodzin przeniosło się do miejscowości podwarszawskich. Znaczna część wyjechała na wieś, do rodzin. Bardziej zapobiegliwi chowali co cenniejsze rzeczy w różnych skrytkach. Pieniądze i kosztowności zakopywano w ogródkach. Byli i tacy, co budowali zamaskowane schrony dla całej rodziny.

Stryj mój Michał wybudował podziemny, betonowy schron, do którego wchodziło się przez klapę stojącego w ogrodzie murowanego śmietnika. Przetrwał tam z żoną i synem powstanie oraz wyzwolenie i upilnował dom przed szabrownikami już po wyzwoleniu Warszawy.

Moi rodzice ukryli większość dobytku w ostatniej, dużej piwnicy. Zniesiono tam część mebli, zastawy stołowe, pościel, ubrania, a także rozebrany fortepian Stenwaya. Wejście do piwnicy Ojciec zamurował i zastawił różnymi rupieciami, aby było niewidoczne.

*

Dwudziestego dziewiątego lipca, we wtorek, wpadł do nas zdyszany łącznik z plutonu Ojca i zabrał go do punktu zbornego. Za parę godzin miało wybuchnąć powstanie. Nie wybuchło jednak. Ojciec wrócił następnego dnia rano. Powstanie rozpoczęło się w piątek, pierwszego sierpnia. Akurat siadaliśmy do obiadu, na który przyszła ciocia Wikcia ze Stasią i babcią Michaliną, gdy po Ojca przybiegł łącznik. Obiadu wspólnie nie zjedzono. Jedliśmy go tylko z Mamą, której ze zdenerwowania tak się trzęsły ręce, że słychać było brzęk sztućców uderzających o talerz.

*

Walki na Marymoncie trwały około tygodnia. Bywało, że były bardzo zażarte. Wokół świstały kule. Słychać było huk rozrywających się pocisków artyleryjskich i moździerzowych. Nie można było wychylić nosa z domu. W tych dniach w nasz dom trafiły trzy pociski z artylerii polowej. Nie przebiły grubych murów, ale w ścianach widać było duże wyrwy. Ściany domu były gęsto poznaczone śladami po pociskach karabinowych. Jakimś cudem nie stłukła się żadna szyba. To piekło szalało zarówno w dzień, jak i w nocy. 

W czasie najintensywniejszego ostrzału chowaliśmy się do piwnicy. Nasz dom był najsolidniejszym budynkiem w najbliższej okolicy i miał duże piwnice o grubych murach. Dlatego też – w najniebezpieczniejszych momentach – szukali tu schronienia nasi sąsiedzi. Mama zamykała tylko mieszkanie, a furtka i drzwi wejściowe nie były zamykane na klucz, by sąsiedzi bez trudu mogli się do nas dostać.

Pewnej nocy, gdy siedzieliśmy skuleni w końcu piwnicznego korytarza, nagle otworzyły się drzwi i wpadło przez nie dwóch młodych powstańców. Byli zdyszani i bardzo wystraszeni. Pamiętam jak dziś, że jeden miał dużą, mokrą plamę ciągnącą się od kroku aż do kolan. Pewnie ścigali ich Niemcy i biedak zsikał się w spodnie. Wbiegli do naszej piwnicy szukając schronienia, ale gdy zobaczyli grupę kobiet i małych dzieci, zamienili między sobą kilka słów i wybiegli z domu. Nie wiem, czy udało im się uciec przed pogonią i czy przeżyli. Po tej nocy w pobliżu naszego domu leżało wiele trupów – głównie żołnierzy niemieckich.

Po tygodniu walki wygasły i znów zapanował spokój. Nie mieliśmy żadnych wieści o Ojcu – aż tu nagle, w słoneczne przedpołudnie jedenastego sierpnia, otworzyły się drzwi i stanął w nich nasz ukochany Tata. Był brudny i zarośnięty. Ubranie miał w strzępach i mocno kulał na prawą nogę. Radość była nie do opisania.

*

Wiele się nie nawojował. Ranny został już w pierwszej godzinie powstania. Kula pistoletowa trafiła go w prawe udo, tuż nad kolanem, i utkwiła w nodze. Dziesięć dni przeleżał w szpitalu powstańczym, gdzie zdezynfekowano i opatrzono ranę, a gdy walki ustały i poczuł się lepiej, wrócił do domu. Po drodze spotkał dwóch małych chłopców, którzy usiłowali dostać się z Bielan do domu na Marymoncie. Szli Podleśną, mając po lewej stronie stacjonujących w CIWF-ie lotników z Luftwaffe, a z prawej Ukraińców z brygady Dirlewangera. Początkowo zabawiali się w celowanie do idących, lecz po jakimś czasie zaczęli do nich strzelać naprawdę. Ci dotarli już jednak do schodzącego w dół zbocza skarpy i, czołgając się, dobrnęli do pierwszych zabudowań Marymontu.

Przez następny tydzień Ojciec wypoczywał, a rana powoli się goiła. Znikał obrzęk i, choć rana wciąż była otwarta, Tata chodził coraz lepiej. Zawsze lubił się opalać, więc wyciągnął z piwnicy leżak i ustawił go przy bocznej ścianie domu, w miejscu osłoniętym od kul. Niemieccy gołębiarze, usadowieni na dachu wieży CIWF-u, strzelali bowiem do wszystkiego, co się rusza.

Gdy Niemcy oczyścili z powstańców Bielany i Marymont, snajperzy przestali wreszcie strzelać do kogo popadnie. Zaczęły za to krążyć pogłoski, że Marymont lada dzień zostanie wysiedlony. Ponieważ doświadczyli już tego mieszkańcy innych dzielnic, wiadomym było, że będzie można zabrać ze sobą tylko tyle, ile się udźwignie. Jak się później okazało, nasi rodzice byli przygotowani na tułaczkę bardzo dobrze. Spakowali trochę ciepłych ubrań, parę koców, prześcieradła i powłoczki, jakieś miski i kubki, kilka prostych narzędzi i trochę jedzenia.

*

W końcu nadszedł dzień, gdy wygnano nas z domu rodzinnego. Było to dwudziestego sierpnia lub kilka dni później. Ranek był słoneczny i upalny. Od samego rana słychać było strzały oraz wrzaski Niemców i Kozaków. Ulicą przed naszym domem płynęła rzeka ludzi.

Nagle rozległo się łomotanie do drzwi naszego mieszkania. Gdy Ojciec otworzył drzwi, do przedpokoju wpadło dwóch rosłych Kozaków. Mieli na sobie czarne, kozackie mundury, buty z cholewami, a na głowach wysokie, czarne, karakułowe papachy z czerwonymi denkami. Uzbrojeni byli w pistolety, szable i duże kindżały, noszone za cholewą prawego buta. Oświadczyli, że mamy dziesięć minut na spakowanie się i opuszczenie domu. Spytali, ile osób tu mieszka, a podczas gdy jeden z nich pilnował nas w przedpokoju, drugi obszedł całe mieszkanie, sprawdzając, czy nikt się nie ukrył.

Gdy wszedł do pokoju stołowego, nagle znieruchomiał, a twarz zrobiła mu się czerwona ze złości. Po chwili krzyknął: 

– Iwan! Chodź tu i zobacz, co tu jest namalowane. Kozacy uciekają przed Polakami! Taka ich mać! Już ja im pokażę, jak się ucieka!

Mieszkanie było prawie puste, tylko w stołowym stał duży kredens, okrągły stół i sześć krzeseł. Nad kredensem wisiał duży obraz pędzla Wojciecha Kossaka, przedstawiający szarżę polskich ułanów na Kozaków Budionnego. Kozacy uciekają co koń wyskoczy, a ułani gnają za nimi z lancami i wyciągniętymi szablami. Ten właśnie widok doprowadził Kozaka do wściekłości. Reakcja drugiego była jeszcze gwałtowniejsza. Wyciągnął z pochwy szablę i ciął nią nieszczęsne malowidło.

Wepchnięci przez pilnującego nas Kozaka do pokoju stołowego, drżeliśmy ze strachu, wyczekując chwili, kiedy dosięgną nas kozackie szable. Tylko Ojciec nie stracił zimnej krwi, a że mówił biegle po rosyjsku, zaczął uspokajać nieproszonych gości:

– Panowie, jesteście zmęczeni. Pracę macie nerwową. Uspokójcie się, ja wam to wszystko wytłumaczę. Teraz chciałbym was ugościć. Siadajcie, proszę, do stołu. Jest gorąco, zaraz przyniosę coś do wypicia.

*

Usadził Kozaków za stołem. Mamie kazał przynieść z kuchni dwie szklanki, a sam pobiegł do holu, gdzie w szafce ściennej trzymał dwie litrowe butelki czystego spirytusu. Postawił je na stole i gdy Mama przyniosła szklanki, zaczął nalewać alkohol. Widok tak sutego poczęstunku sprawił, że cała złość z Kozaków wyparowała. Stali się nagle wręcz szarmanccy i przyjacielscy.

Gdy Ojciec zaczął nalewać spirytus, starszy z Kozaków odsunął ręką butelkę i rzekł:

– Będą pili wszyscy, albo nikt. Dzieci też.

Cóż było robić? Mama pobiegła do kuchni po następne szklanki. Po drodze złapała jeszcze zawiniętą w chustkę do nosa garść złotej biżuterii, którą schowała za stanikiem. W tym czasie Ojciec usadzał nas przy stole. Dwaj Kozacy siedzieli obok siebie. Po ich prawej stronie Ojciec, potem Mama, moja siostra Bożenka i ja. Tak więc siedziałem tuż obok starszego Kozaka.

Ojciec nalał im po pół szklanki. Wypili natychmiast, duszkiem. Ojciec nalał ponownie, także sobie i Mamie. Nam też nalał, po parę kropli na dno szklanek. W miarę picia Kozacy stawali się coraz bardziej rozmowni, a Ojciec usilnie tłumaczył, że obraz przedstawia zręczny manewr Kozaków, którzy, udając ucieczkę, wciągnęli Polaków w pułapkę.

Kozacy początkowo nie chcieli słuchać tłumaczeń, lecz w miarę jak w butelce ubywało płynu, zdawali się być coraz bardziej udobruchani. Od czasu do czasu, gdy któryś spojrzał na obraz, twarz wykrzywiała mu się ze złości, ale wtedy Ojciec szybko dolewał spirytusu i sam z Mamą udawał, że pije. O nas Kozacy na szczęście zapomnieli. Siedzieliśmy z siostrą skuleni, zupełnie nie rozumiejąc, co się dzieje.

Wypity alkohol rozgrzał nieproszonych gości. Twarze mieli czerwone, a spływający spod papach pot zalewał im twarze. W pewnej chwili ten, który siedział po mojej prawej stronie, zdjął z głowy czapę i rozejrzał się, gdzie by ją położyć. Zobaczył mnie i śmiejąc się rubasznie, włożył mi ją na głowę.

Papacha opadła mi aż na ramiona. Zrobiło się ciemno, nic nie widziałem. Ogarnął mnie paniczny strach. Do tego przepocona, barania czapa śmierdziała niemiłosiernie i zbierało mi się na wymioty. Słyszałem tylko przytłumiony śmiech mojego prześladowcy. W końcu Kozak ulitował się nade mną i zdjął mi to paskudztwo z głowy.

Po wypiciu jednej butelki, Kozacy nagle przypomnieli sobie o swoich obowiązkach. Wtedy wstali od stołu i starszy powiedział:

– No, dobrze. Tak i popiliśmy i pogawędziliśmy, a teraz pora nam w drogę. Zabierać majdan i szybko wychodzić.

Schował do kieszeni drugą flaszkę i zaczął nas poganiać. Wyszliśmy z Mamą pierwsi. Ojciec pozamykał mieszkanie i dom na klucz, a przed zamknięciem furtki spuścił Arę z łańcucha i wyprowadził ją na ulicę. Nie chciał, żeby zamknięta na podwórzu zdechła z głodu.

Ara była pięknym terierem szkockim, bardzo do nas przywiązanym. Uwielbialiśmy z siostrą zabawy z nią. Po wyjściu na ulicę Ojciec usiłował odgonić psa, ale on uporczywie trzymał się przy nas. W tłumie wygnańców odnaleźliśmy ciocię Wikcię ze Stasią i babcią oraz jej sąsiadkę, panią Frankowską z dziećmi. Tłum sunął z wolna w kierunku Bielan. Gdy minęliśmy ostatnie zabudowania Marymontu, zaczęła się wspinaczka pod piaszczystą skarpę, na szczycie której zaczynało się ogrodzenie CIWF-u. Tu zlewały się trzy ludzkie rzeki: jedna płynęła ulicą Podleśną, druga – największa – Kiwerską, a trzecia od zbiegu ulic Rudzkiej i Gdańskiej. Za nami płonęły drewniane zabudowania, a od strony Kaskady dochodził terkot karabinów maszynowych.

Pochód objuczonych ludzi posuwał się powoli, ponaglany okrzykami żandarmów: Schnelle, Schnelle!. Były to pierwsze niemieckie słowa, które zapamiętałem na całe życie. Szli starcy i dzieci, zdrowi i kaleki o kulach. Sporo było wozów konnych, obładowanych dobytkiem i ludźmi. Niemcy chętnie pozwalali je zabierać, bo znacznie ułatwiały ewakuację.

Szedłem, trzymając się rękawa Mamy, a Ojciec niósł na barana Bożenkę. Szliśmy obok jakiegoś wozu, a za nami podążała Ara. W pewnej chwili żandarm, który nas eskortował, zauważył, że na wozie siedzi kobieta w średnim wieku. Kazał jej zejść z wozu, a Mamie położyć w to miejsce bagaże i nas. Pomyślałem sobie, że nie wszyscy Niemcy są źli, ale moje nadzieje szybko wyparowały. Tuż przed nami jakiś staruszek nie nadążał za pochodem. Nasz żandarm-dobroczyńca zaczął na niego wrzeszczeć i kopnął go tak, że biedak przewrócił się. Ara rzuciła się na Niemca i zaczęła go tarmosić. Ten wygarnął do niej serię ze szmajsera i pies, skomląc, padł martwy. Dla nas, dzieci, był to widok przerażający. Zanieśliśmy się płaczem i długo jeszcze wspominaliśmy naszą ukochaną psinę.

Pędzono nas tak cały boży dzień, aż do późnego wieczora. Najpierw Podleśną i Marymoncką do Alei Zjednoczenia, później przez Wawrzyszew, aż do kościoła pod wezwaniem św. Wojciecha na Woli. Niemcy wybrali okrężną drogę, aby ominąć miejsca, gdzie toczyły się walki.

*

Przy wejściu na teren kościelny Niemcy dokonali selekcji, oddzielając mężczyzn od kobiet i dzieci. Kobiety z dziećmi nocowały wewnątrz kościoła, a mężczyźni na zewnątrz. Drzwi do kościoła na noc zamknięto. Duży ogród wokół kościoła był ogrodzony wysokim, żelaznym ogrodzeniem – tak, że łatwo było upilnować więźniów. W tym rozłączeniu rodzin nikt nie upatrywał podstępu. Sądzono, że chodzi tu o zapewnienie lepszych warunków słabszym. Jakże się mylono! Gdy wypędzono nas rano z kościoła i uformowano pochód, mężczyzn już nie było. Rozłąka miała trwać aż do końca wojny. Od tej pory nikt nie wiedział, jaki los spotkał jego najbliższych.

Popędzono nas pieszo na Dworzec Zachodni, wsadzono do wagonów kolejki EKD i zawieziono do obozu w Pruszkowie. Umieszczono nas w brudnej i śmierdzącej hali remontowej i kazano „się rozgościć”. Nikt nie wiedział, czy przyjdzie nam tu spędzić kilka godzin, czy całe życie.

*

Hala była pełna ludzi siedzących grupkami na podłodze. Nie było żadnych sprzętów: ani stołków do siedzenia, ani łóżek do spania – tylko goła, niemiłosiernie brudna, betonowa podłoga. Mama znalazła trochę wolnego miejsca pod grubym filarem – tak, że można było, siedząc, oprzeć o niego plecy. Kobiety znalazły jakiś duży kawał brudnej dykty i rozłożyły na niej koce. Miejsca na legowisku było tak mało, że kobiety spały siedząc, oparte o filar, a dzieci tuliły się do nich z głowami na ich udach. Za przykrycie służyła ciepła, zimowa odzież.

Zaraz po przygotowaniu legowiska Mama pobiegła szukać Ojca. Nie znalazła go jednak. Hale były otoczone zasiekami z drutów kolczastych, a przejścia pilnowali żandarmi, nie przepuszczając nikogo. Zrozpaczona Matka wróciła więc z niczym.

Pierwszej nocy nie spaliśmy prawie wcale. Oblazło nas wszelkiego rodzaju robactwo: pchły, wszy i pluskwy. Były ich setki. Gryzły bez litości. Całą noc nie mogłem usnąć, drapiąc się do krwi. Jakby tego było mało, po hali harcowały stada szczurów. Nic sobie nie robiły z obecności ludzi, łażąc po nogach śpiących.

Rano okazało się, że Bożenka dostała wysokiej gorączki i miała krwawą biegunkę. Ja też gorączkowałem. 

Zrozpaczona Mama pobiegła szukać ratunku. Główną halę otaczały pomieszczenia warsztatowe i kantory. Tam urządzono bardzo prymitywny szpital. O przyjęciu pacjenta decydowała komisja składająca się z Polaków. 

Mama wzięła na ręce siostrę, a mnie kazała iść ze sobą. Lekarz stwierdził u Bożenki czerwonkę, a u mnie prawie czterdziestostopniową gorączkę. Przyjęto nas do szpitala i położono w jednym łóżku. Mama uzyskała zgodę na pozostanie na terenie szpitala, aby nas pielęgnować. Brakowało pielęgniarek, więc Mama opiekowała się również innymi chorymi.

Pomieszczenie szpitalne było nie mniej brudne niż hala. Szpitalne łóżka, pokryte pożółkłą ze starości farbą, usiane były plamami rdzy w miejscach, gdzie odprysła farba. Brudne materace pełne były insektów. Pluskwy wdrapywały się do łóżek po ich nogach. Mama przyniosła cztery głębokie, blaszane talerze, wstawiła do nich nogi naszego łóżka i napełniła je wodą, aby uniemożliwić robactwu wędrówkę. Nie na wiele to się zdało. Zmyślne insekty zeskakiwały do łóżek z sufitu.

Gorączka minęła szybko i Mama zaprowadziła mnie do naszego koczowiska. Sama jeszcze przez kilka dni opiekowała się siostrą. Ku naszej radości i ona szybko powróciła do zdrowia, lecz choroba mocno ją osłabiła.

Z naszego pobytu w obozie zapamiętałem jedynie nasze legowisko pod filarem i brudny sufit szpitala ze zwisającą z niego nieosłoniętą żarówką. Nie wiem dokładnie, jak długo tam byliśmy, ale na pewno nie krócej niż tydzień.

*

Kilka godzin przed nami do Pruszkowa trafił nasz Ojciec wraz z resztą wysiedlonych z Marymontu mężczyzn. Zamknięto ich w oddzielnej, męskiej hali. Ojciec był człowiekiem energicznym, szukającym wyjścia z każdej opresji. Szybko znalazł punkt Polskiego Czerwonego Krzyża i poszedł tam, aby mu opatrzono ranę. Szczęśliwym trafem pielęgniarką była znajoma, która pracowała w tym samym sklepie, co Mama. Oboje ucieszyli się ze spotkania, a Ojciec, mając do niej całkowite zaufanie, poprosił, żeby umożliwiła mu połączenie z rodziną i ucieczkę z obozu.

Dziewczynę, która pracowała w obozie już od jakiegoś czasu i znała panujące w nim warunki, plany Ojca przeraziły. Gorąco go odwodziła od prób przedostania się do żeńskiej części obozu, mówiąc, że Niemcy rozstrzeliwują na miejscu każdego, kto próbuje przedostać się przez druty ogradzające hale. Również każdy kontuzjowany lub ranny był natychmiast rozstrzeliwany jako bandyta biorący udział w powstaniu. Ojca przybiły te słowa i zrezygnował ze swoich planów.

 

W Pruszkowie odnalazł dwóch dobrych znajomych: Jerzego Rydla, który był szoferem i mieszkał niedaleko od nas, przy rogu ulic Łomiańskiej i Sobockiej, oraz Wacława Ziemiańczyka – furmana, który zawsze przywoził nam węgiel i koks, a mieszkał na Piaskach. Przyłączył się do nich przyjaciel Ziemiańczyka, Jerzy Roszkowski, też furman. Zaprzyjaźnili się bardzo i zawsze trzymali się razem, aż do końca wojny.

*

Pod koniec sierpnia obóz opróżniono, robiąc miejsce dla następnych wygnańców. Mężczyzn i młodsze, samotne kobiety, wywieziono do Stutthofu, a resztę rozwieziono po wsiach i miasteczkach z dala od frontu.

Nas załadowano do bydlęcego wagonu i zawieziono do Piotrkowa Trybunalskiego. Tam czekały na nas chłopskie furmanki, którymi rozwożono pod eskortą kobiety i dzieci do miejsc ich zesłania. Jechaliśmy cały dzień, bez jedzenia i picia, aż dotarliśmy do Żarnowa – małego, biednego miasteczka.

Nasza furmanka zatrzymała się przed małą chałupiną na skraju miasta i oświadczono nam, że tu mamy mieszkać. Była to drewniana, chłopska chałupa ze słomianą strzechą. Wchodziło się do niej bezpośrednio z małego, ogrodzonego płotem podwórka, przez drzwi umieszczone pośrodku ściany. Po bokach drzwi znajdowały się dwa małe okna. W domu była tylko jedna izba, nie było nawet sieni. Podłoga była drewniana, z klapą pośrodku izby, zakrywającą wejście do małej, wykopanej w ziemi piwniczki. Przy tylnej ścianie, naprzeciw drzwi, stał wielki, murowany piec do pieczenia chleba, z płytą kuchenną i okazałym okapem. Było to jedyne źródło ciepła w całym domu. Umeblowanie mieszkania stanowiły trzy duże, drewniane łóżka, z siennikami wypchanymi słomą. Za domem rozciągał się wielki ugór porośnięty chaszczami.

Najważniejsze było pozbycie się insektów. Nazbieraliśmy chrustu, aby napalić w piecu i zagrzać gorącej wody. Kobiety wymyły podłogę, przejrzały łóżka i sienniki, a następnie wygotowały bieliznę. Dokładnie przejrzano całą odzież i wybito insekty. Potem przyszła kolej na głowy, od czasu przebywania w obozie nadal pełne wszy, i kąpiel w miednicy. Nareszcie byliśmy czyści i nic nas nie gryzło.

Mama, osoba drobna i spokojna, wykazała się w tych czasach niespożytą energią i zaradnością. Złote krzyżyki, medaliki i pierścionki zamieniała na worki mąki lub kaszy, a nawet załatwiła codzienne dostawy koziego mleka dla dzieci.

*

Przez jakiś czas w miasteczku panował spokój. Był tylko posterunek niemieckiej żandarmerii. Po zagospodarowaniu się, chodziliśmy nawet na spacery po okolicy. Nad miasteczkiem górowało podłużne wzgórze z dużym, drewnianym krzyżem, zwane Szwedzką Górą. Jak głosi legenda, sam król Jan Kazimierz podczas potopu szwedzkiego kierował stąd zwycięską bitwą ze Szwedami. Któregoś słonecznego, jesiennego dnia wdrapaliśmy się krętą ścieżką na szczyt wzgórza, skąd podziwialiśmy jesienny krajobraz.

Pomimo słonecznej pogody robiło się coraz zimniej, a nasz piec pochłaniał ogromne ilości chrustu. Mama uradziła z ciocią Wikcią, że, aby zapewnić opał na zimę, trzeba w lesie wyciąć sosnę i porąbać ją na szczapy.

Pakując bagaż, Ojciec przezornie włożył doń małą, żelazną siekierkę. Była to raczej zabawka, a nie prawdziwa siekiera. Miała ze trzydzieści centymetrów długości i była zakończona łapką do wyciągania gwoździ. Ostrze miało nie więcej niż sześć centymetrów. I ta siekierka miała posłużyć do zrąbania dużego drzewa.

Sprawa była poważna, gdyż wyrąb lasów był surowo zakazany, a przyłapanym na tym procederze groziła kara śmierci. Panie uradziły, że wezmą mnie ze sobą, abym pilnował, czy nikt się nie zbliża, podczas gdy one będą zajęte pracą. Byłem bardzo dumny, że powierzono mi tak odpowiedzialne zadanie.

Las był oddalony o dobre dwa kilometry. Wyszliśmy wczesnym rankiem. Szliśmy przez puste pola i łąki. Po dotarciu do lasu, panie wybrały odpowiednią sosnę – rosnącą parę metrów od skraju lasu – i zaczęły na zmianę rąbać drzewo. Ja usadowiłem się nieopodal i wytężałem wzrok, aż piekły mnie oczy. Siekierka nie czyniła wiele hałasu, więc nikt nas nie niepokoił. Ścinanie drzewa trwało ładnych kilka godzin, aż w końcu runęło z trzaskiem. Potem kobiety odcięły koronę drzewa tak, że został goły pień długości chyba z pięciu metrów.

Po krótkim odpoczynku, kobiety – z trudem – zarzuciły sobie pień na ramiona i ruszyliśmy w drogę. Mama szła z przodu, niosąc cieńszą część sosny, a ciocia – jako dużo wyższa i lepiej zbudowana od Mamy – dźwigała grubszą część pnia. Ja zamykałem pochód, bacznie się rozglądając wokół. Nie mam pojęcia, jak one dały radę dotaszczyć taki ciężar do domu. Pamiętam nawet, jak były wtedy ubrane. Ciotka miała na sobie granatową spódnicę do połowy łydek i białą bluzkę z krótkim rękawem. Mama zaś – białą, letnią sukienkę w czarne groszki.

Pień został złożony wzdłuż płotu i przykryty chrustem. Przez następne tygodnie odłupywano z niego drobne szczapy, aż w końcu po naszym przestępstwie nie pozostał nawet ślad.

*

Sielanka nie trwała jednak długo. Pod koniec września do Żarnowa zawitał wycofujący się z frontu wschodniego pułk Wermachtu, a wraz z nim duży oddział Kozaków. Wojsko zajęło budynki publiczne i domy mieszkalne, wypędzając z nich mieszkańców.

Miasto zostało sterroryzowane przez pijanych Kozaków. Szerzyły się mordy, gwałty i podpalenia domostw. Tej dziczy bali się nawet Niemcy, którzy prawie nie opuszczali swoich kwater. Kozacy bali się tylko jednego człowieka. Był nim niepozorny sierżant żandarmerii polowej, Czech z pochodzenia, o imieniu František. Pochodził z rodziny fabrykantów, był dobrze wychowany i wrażliwy na ludzkie nieszczęście. Zawsze interweniował, gdy któryś z Kozaków wszczynał awanturę. Widać było, że upodobał sobie naszą Mamę, bo często do nas zaglądał, przynosząc za każdym razem puszkę konserw, pęto kiełbasy albo cukierki dla dzieci.

Pewnego razu, pijany do nieprzytomności Kozak z głośnym hukiem wyłamywanych drzwi wjechał na koniu na sam środek naszej izby. Spiął wierzchowca ostrogami, aż zwierzę nieomal przysiadło na zadzie, po czym, śmiejąc się głośno, zawrócił i pognał drogą do miasta.

Innym znów razem, ledwo trzymając się na nogach, pijany Kozak wszedł do naszej izby. Zobaczył ciotkę i, bełkocząc, kazał się jej rozbierać. Mama natychmiast pobiegła wołać o pomoc Františka. Gdy przybiegli, Kozak stał, chwiejąc się na rozkraczonych nogach, i trzymał za włosy odchyloną do tyłu głowę trzyletniego synka pani Frankowskiej. Drugą ręką wyciągnął zza cholewy kindżał i włożył go w usta wrzeszczącego z przerażenia malca. Krzyczał do ciotki: 

– No! Rozbieraj się, szybko! Bo jak nie, to zabiję malca!

Gdy Kozak usłyszał stawiającego go na baczność Františka, natychmiast wytrzeźwiał i dał się odprowadzić do aresztu. Mieszkańcy Żarnowa wiele zawdzięczali temu niepozornemu człowiekowi, który pomagał im jak tylko mógł.

*

Tak minęła jesień i nastała zima. Oszczędzaliśmy opał, więc w domu panował chłód. Całe dnie spędzaliśmy w łóżkach, przykrywając się czym tylko się dało. Zawiniątko ze złotem Mamy stawało się coraz mniejsze, trzeba więc było oszczędzać także na jedzeniu. O mleku musieliśmy zapomnieć.

Na początku stycznia zdarzyło się coś niewiarygodnego. W prawosławne święto Bożego Narodzenia wszyscy wysiedleńcy zostali zaproszeni przez starszyznę kozacką na wspólną wigilię. Sytuacja była kłopotliwa. Iść na wigilię było ryzykowne – nie wiadomo było, jak mogło się to skończyć. Nie iść z kolei – to śmiertelna obraza dla Kozaków.

Wigilia odbyła się w sporej, podłużnej sali. Wzdłuż niej ustawiono dwa rzędy stołów i ławki do siedzenia. Stoły nakryto białymi obrusami. W końcu sali stała choinka. Przyszło kilkadziesiąt kobiet z dziećmi. Ucztowaliśmy przez kilka godzin. Kozacy byli bardzo mili i zabawiali gości rozmową. Na ich prośbę kobiety zaśpiewały kilka kolęd, a oni zrewanżowali się ukraińskimi dumkami. Ja siedziałem na samym skraju stołu z resztą rodziny. Naprzeciwko mnie siedział niemłody już Kozak z sumiastym wąsem. Przyniósł ze sobą wyciętego z brystolu pajaca. Gdy się pociągało za zwisającą nitkę, pajac poruszał rękami i nogami. Kozak odsunął się od pajaca tak, żeby wszyscy widzieli, że nie pociąga za nitkę, i zaczął śpiewać wesołą piosenkę. Ku ogólnemu zaskoczeniu, pajac zaczął tańczyć. Ludzie przecierali oczy ze zdumienia. Potem Kozak zaczął pokazywać inne, równie zdumiewające sztuczki. Otrzymał gromkie oklaski, a ciocia Wikcia stwierdziła, że musiał być owczarzem, bowiem to oni na Ukrainie parali się czarami. 

Zima tego roku była bardzo mroźna i śnieżna. W nocy temperatura spadała do trzydziestu stopni poniżej zera, a w słoneczne dni było po dwadzieścia stopni mrozu. Pola pokryła gruba warstwa nieskazitelnie białego śniegu.

*

W taką mroźną noc, z szesnastego na siedemnastego stycznia, zbudził nas nagle huk rozrywających się wokół pocisków artyleryjskich. Czym prędzej zeszliśmy do naszej ziemianki, zamykając za sobą klapę. Kanonada trwała dobrą godzinę. Potem było słychać serie z karabinów maszynowych. Stojąc, z braku miejsca tuliliśmy się do siebie, drżąc z zimna i strachu. Po jakimś czasie wszystko się uspokoiło i tylko od czasu do czasu było słychać przytłumione serie z broni automatycznej. W końcu i one ucichły.

Tak minęła nam cała noc. W końcu uchylono klapę i do piwnicy wpadła smuga dziennego światła. Po dłuższej chwili Mama zdecydowała się wyjść i zobaczyć, co dzieje się wokół. Po kwadransie zawołała nas, żebyśmy wychodzili. Cała tylna ściana domu była usiana dziurami od pocisków karabinowych. Mama ostrożnie otworzyła drzwi i wyszła na podwórze. Na polu, za naszym domem, w odległości kilku metrów od jego tylnej ściany, leżała wielka sterta trupów w niemieckich mundurach.

Nocna ofensywa kompletnie zaskoczyła Niemców. Nie zdążyli zorganizować obrony ani odwrotu. Część z nich poległa, nie mając nawet czasu na oddanie strzału, część uciekła w popłochu do okolicznych lasów, a reszta poddała się bez walki.

Rosjanie nie mieli litości dla pokonanych. Wszystkich jeńców rozstrzelano właśnie za naszym domem. Później zawleczono trupy do miasta i wybrukowano nimi cały rynek i główną ulicę. Na środku rynku stał trup niemieckiego oficera z wyciągniętą ręką, do której przydrutowano deskę z napisem „Na Berlin”. Trupów nie wolno było sprzątnąć przez dwa tygodnie. Choć były zamarznięte na kość, to jeżdżące po nich czołgi i samochody zmieniły je w krwawą, bezkształtną miazgę.

Czołgiści każdego dnia robili sobie polowania na chowających się po lasach Niemców, którzy, zmarznięci, usiłowali rankiem przedrzeć się na zachód. Czołgi czekały, aż Niemcy wyjdą na otwartą przestrzeń i oddalą się od lasu. Wtedy Rosjanie ruszali, goniąc swoje ofiary. Dopadnięty Niemiec ginął pod gąsienicami czołgu. Po powrocie z polowania, każdy z Rosjan malował tyle białych krzyżyków na wieżyczce swojego czołgu, ilu Niemców zmasakrował. Ci żołnierze pierwszej linii frontu chodzili stale pijani.

Na pierwszy nocleg po bitwie przyprowadzono do naszej chałupy kilkudziesięciu polskich żołnierzy z Dywizji Kościuszkowskiej. Byli bardzo zmęczeni i wystraszeni. W milczeniu poukładali się ciasno na podłodze i natychmiast posnęli. O świcie zrobiono im pobudkę i wymaszerowali do miasteczka. Więcej ich nie widzieliśmy.

Pijani żołnierze wszczynali bójki, napastowali kobiety i kradli, co popadnie. Dowództwo się z nimi nie cackało. Nie bawiono się w żadne sądy. Kara była tylko jedna: wieczorem delikwentowi kazano rozebrać się do naga i zamykano go na noc w zbitej z desek klatce na platformie ciężarówki. Rano wyciągano z niej zamarznięte zwłoki.

Mieliśmy kurę, która chodziła po podwórku. Któregoś dnia usłyszeliśmy jej rozpaczliwe gdakanie. Mama wyszła z domu i ujrzała sowieckiego żołnierza goniącego naszą żywicielkę. Zaczęła go strofować:

– To taki z ciebie wyzwoliciel, że biednym ludziom kury kradniesz? 

Na to dzielny wojak odparł: 

– Kak imieju kuricu, eto burżuj. 

Ale widocznie poczuł się zawstydzony, bo darował kurze życie.

Po dwóch tygodniach front ruszył dalej na zachód. Do Żarnowa wkroczył drugi rzut wojsk sowieckich. Wraz z nim przybyło NKWD. Zainstalowano nową władzę i wyłapano resztę maruderów niemieckich. Spychaczami usunięto z ulic resztki zwłok i zakopano je za miastem. Do miasteczka powrócił spokój.

*

Na początku lutego Mama zdecydowała się na wyprawę do Warszawy. Chciała sprawdzić, w jakim stanie jest nasz dom i przygotować go na nasz powrót. Nie było jej prawie miesiąc. Wróciła bardzo wycieńczona i załamana. Sporą część drogi przebyła pieszo, błąkając się po podwarszawskich miejscowościach. Dom był ograbiony i spalony. Jedynym miejscem, gdzie można było na razie zamieszkać, był piwniczny korytarz. Mama nie chciała nawet wypocząć po męczącej podróży. Nazajutrz umówiła woźnicę z saniami, który w zamian za złoty łańcuszek zgodził się zawieźć nas do Piotrkowa. Jechaliśmy przez pola i lasy pokryte grubą warstwą śniegu, mijając po drodze liczne ciemne plamy trupów niemieckich żołnierzy.

W wagonie towarowym dojechaliśmy w pobliże Warszawy. Dalej pociąg nie jechał. Mama znów wynajęła furmankę, która za następny łańcuszek dowiozła nas do domu.

*

Zamieszkaliśmy z Mamą w okopconym korytarzu piwnicy. Zasoby biżuterii już się skończyły, więc zaczął się głód. Nasze pożywienie stanowiła głównie komosa rosnąca bujnie za domem. Zbieraliśmy też w Lasku Bielańskim zeszłoroczne żołędzie, z których Mama, po przypaleniu na płycie, parzyła kawę.

Mama miała w sobie niespożyte ilości energii. Bardzo szybko znalazła źródło dochodów. Artykułem bardzo poszukiwanym były wtedy papierosy. Udało się jej dotrzeć do człowieka parającego się wyrobem i handlem papierosami. Sam oczywiście ich nie robił, lecz zlecał produkcję licznym chałupnikom. Dowoził tytoń w workach, całe pudła bibułek i maszynki do ręcznego nabijania ich tytoniem. Zlecenia były tak duże, że pracy starczyło nie tylko dla Mamy, cioci, babci oraz Stasi, ale i dla kobiet z sąsiedztwa. Po miesiącu zamówienia wygasły, ale Mama zarobiła trochę pieniędzy, które zainwestowała w nasiona warzyw, sadzeniowe ziemniaki i kurę. Najęła też fachowca, który otynkował i doprowadził do porządku kuchnię na parterze.

Nareszcie mogliśmy się wyprowadzić z piwnicy. Było ciasno, ale przytulnie. Mama ostro zabrała się za prace ogrodnicze. Ogródek za domem zamienił się w prawdziwy warzywniak. Na polu za ogrodzeniem Mama posadziła sporo ziemniaków. Teraz trzeba było tylko podlewać i pielić uprawy. I czekać na pierwsze plony.

Najcenniejszym nabytkiem była kura, która co dzień znosiła jajko. Był to dla nas prawdziwy luksus. Mama obawiała się, żeby ktoś kury nie ukradł. Przywiązała jej więc do nogi długą, cienką tasiemkę, a drugi jej koniec do jakiegoś krzewu. Moim obowiązkiem było pilnowanie, by nikt jej nie ukradł.

Któregoś dnia uległem niebezpiecznemu wypadkowi. Wodę do podlewania warzyw czerpaliśmy z ręcznej pompy państwa Bocianów. Tego dnia, gdy Mama pompowała wodę do podwieszonej konewki, złapałem kota i chciałem go wykąpać. Kot się wyrywał i strącił pełną wody konewkę, która, spadając, rozcięła mi skórę przy nasadzie paznokcia u nogi. Krew ciekła obficie, a palec strasznie bolał. Mama natychmiast przemyła mi ranę i zabandażowała palec. Niestety wdał się tężec. Cała noga spuchła jak balon, zrobiła się prawie fioletowa, a ja wyłem z bólu. Miałem bardzo wysoką temperaturę i traciłem przytomność. Byłem bliski śmierci. Rano Mama sprowadziła lekarza, który stwierdził, że jedynym ratunkiem jest penicylina. Tylko skąd ją wziąć?

Mama zdobyła, nie wiem skąd, kilka ampułek. Powoli dochodziłem do zdrowia. Mama powiedziała wtedy, że spotkała mnie kara boska za znęcanie się nad zwierzętami. Bardzo to sobie wziąłem do serca.

Minęła wiosna, nadeszło lato, a Ojca ani widu, ani słychu. Każdego dnia wyglądaliśmy go z utęsknieniem. Na próżno.

Aż tu, pewnego dnia, wczesnym popołudniem, otworzyły się drzwi i wszedł nasz Tata. Był nie do poznania. Brudny, zarośnięty i przeraźliwie wychudzony. Brzuch miał rozdęty z głodu. Ubranie postrzępione i brudne, na plecach wojskowy plecak i chlebak przewieszony przez ramię. Ledwo go poznaliśmy. Mama podała obiad, a my patrzyliśmy, jak łapczywie go pochłania.

Minęło sporo czasu, zanim opowiedział nam, co się z nim działo podczas tej długiej rozłąki. 

*

Pod koniec sierpnia kilka tysięcy mężczyzn więzionych w Pruszkowie upchnięto ciasno do bydlęcych wagonów. Wagony zaryglowano i pociąg ruszył na północ. W wagonach panował taki ścisk, że nie było można nawet usiąść. Podróż trwała dwa lub trzy dni, bez jedzenia i picia. W końcu pociąg dotarł do Nowego Dworu Gdańskiego. Tam więźniów załadowano do otwartych wagoników kolejki wąskotorowej. Po kilku godzinach jazdy, kolejka zatrzymała się na przystanku Wald Lager. Wokół rosły piękne lasy i nikt by nie odgadł, że kilkaset metrów dalej, w głębi lasu, znajduje się obóz koncentracyjny.

Więźniów uformowano w kolumnę i popędzono drogą do obozu. U bram Stutthofu stanęli trzydziestego sierpnia. Kazano im usiąść na niewielkim placu i czekać. Już wtedy posypały się na więźniów pierwsze razy kijów i bykowców. Czekali tak cały dzień i całą noc. Nazajutrz, trzydziestego pierwszego sierpnia, rozpoczęła się ceremonia przyjmowania do obozu. Odebrano im wszystko, co mieli, ubrano w pasiaki i drewniane klumpy na nogi. Odebrano im także imiona i nazwiska, a nadano numery. Odtąd przestali być ludźmi, a stali się numerami. Ojciec dostał numer 78740.

Gdy wchodzili przez bramę obozową, powitano ich słowami: Tędy się tylko wchodzi, ale nikt jeszcze stąd nie wyszedł żywy. Wyjście jest tylko jedno – przez komin krematorium.

Nie był to wprawdzie obóz śmierci, gdzie gazowano ludzi, ale zginęło w nim osiemdziesiąt tysięcy osób. Więźniowie umierali z głodu, zimna, chorób, wycieńczenia pracą ponad siły i od razów oprawców. Najmniejsze szanse przeżycia mieli inteligenci. Słabi fizycznie, nienawykli do ciężkiej pracy, umierali jako pierwsi. Tylko człowiek silny fizycznie, przedtem ciężko pracujący, miał szansę przeżyć dłużej.

Racje żywnościowe były symboliczne. Na obiad dawano wodnistą zupę, gotowaną ze zgniłych ziemniaków, brukwi i innych warzyw, nakładanych do kotła widłami prosto z ziemi. Przez pierwszych kilka tygodni Ojciec nie mógł przełknąć tego paskudztwa. Rozchorował się na żołądek i bardzo osłabł. Nienadążanie z pracą wykonywaną biegiem groziło zatłuczeniem na śmierć przez kapo. Toteż Ojciec w końcu przemógł wstręt, zaczął jeść zupę i powoli doszedł do siebie.

Przez kilka miesięcy pracował w lesie przy wyrębie i noszeniu drzew. Więźniów zatrudniano przy budowie schronów i bunkrów dla wojska, kopaniu okopów i rozładunku wagonów towarowych. A wszystko to przy akompaniamencie wrzasków poganiających ich kapo. Ci nie oszczędzali kijów i tłukli nimi więźniów za byle co, a nawet bez żadnego powodu. Każdego wieczora, wracając do baraków, więźniowie nieśli do krematorium zwłoki zabitych towarzyszy.

*

Pewnego dnia zjechali do obozu przedstawiciele Stoczni Gdańskiej, zwani przez więźniów „kupcami”. Więźniów ustawiono na placu apelowym i każdy musiał przebiec kilkanaście metrów. Tych żwawszych brano na bok i, gdy uzbierała się żądana ilość, odwożono do podobozu w stoczni. Każdy więzień starał się zaprezentować jak najlepiej, gdyż warunki w stoczni były bez porównania lepsze niż w macierzystym obozie.

Ojcu oraz jego przyjaciołom udało się dostać do pracy w stoczni, dzięki czemu uniknęli pierwszej ewakuacji obozu i słynnego Marszu Śmierci. 

Warunki bytowe były wręcz luksusowe. Każdy więzień miał własne łóżko i nawet ziemniaki przed gotowaniem obierano. Z obieralni można było przemycić kilka kartofli, a z rzeźni jakiś ochłap. Przeważnie wynoszono łój, po którym wygłodzeni ludzie masowo chorowali na czerwonkę. Ojciec też swoje odchorował, ale na szczęście wyzdrowiał.

W swoisty sposób dbano też o higienę i zdrowie więźniów. Przy kilkunastostopniowym mrozie cały podobóz pognano czternaście kilometrów na odwszanie. Więźniowie musieli rozebrać się do naga, wziąć prysznic, a następnie czekać nago na dworze przez parę godzin na odwszone ubrania.

Nazajutrz Ojciec obudził się z silną gorączką. Zgłosił się do rewiru, gdzie trzy dni kurowano go końskimi dawkami aspiryny. Gdy tylko gorączka ustąpiła, pogoniono go do pracy.

Podczas robót przy łodzi podwodnej uciekł jeden z więźniów, pracujących w tej samej brygadzie, co Ojciec. Poszukiwania zbiega nie dały rezultatu i Gestapo rozpoczęło śledztwo. Jeden z gestapowców zaczął się czepiać Ojca. Ponieważ słabo znał niemiecki, nie bardzo mógł się bronić. Sytuacja stała się groźna. Ojciec ostrożnie usunął się na bok, a gestapowiec najwidoczniej o nim zapomniał. Tym sposobem uniknął poważnych kłopotów.

*

Siedemnastego stycznia rozpoczęła się ofensywa sowiecka i stocznię zamknięto. Więźniów brano do kopania okopów, budowy umocnień i prac przeładunkowych na kolei. 

Do połowy lutego były straszne mrozy i śnieżyce. Zaczęto mówić, że nastąpi ewakuacja obozu. Jednak zamiast ewakuacji, więźniów z podobozu zabrano z powrotem do Stutthofu. Obóz zmienił się nie do poznania. Nie był już prowadzony przez Gestapo, lecz przez Wermacht. Byli w nim chorzy i niedołężni więźniowie, których pozostawiono podczas pierwszej ewakuacji. Utworzono też obóz cywilny. Obóz ten powstał samorzutnie podczas ucieczki ludności niemieckiej z Prus Wschodnich. Uciekając na zachód, bauer ładował na wóz co tylko się dało, zaprzęgał konia i zabierał polskich niewolników, których uważał również za swoją własność. Uciekali tak aż do brzegów Wisły, skąd przeprawiano ich barkami na zachodni brzeg. Na barkę wolno im było zabrać tylko jedną walizkę. Tak więc cały dobytek zostawał w rękach byłych robotników przymusowych. Ci, nie mając innego wyjścia, wracali wozami do Stutthofu.

Warunki bytowe w obozie poprawiły się, bo wozy były pełne żywności. Nie znęcano się już nad więźniami, którzy mieli sporo swobody. 

W końcu zarządzono drugą ewakuację. Wszystkich więźniów ustawiono na wale wiślanym, gdzie czekali na przeprawę. Mieli być przetransportowani morzem do Niemiec. Więźniowie wiedzieli, że podczas poprzedniej ewakuacji Niemcy zatopili barki z więźniami, obrzucając je granatami na pełnym morzu. Obawiali się przeto o swój los.

Ojciec ani myślał biernie czekać na śmierć i postanowił uciec wraz ze swoimi przyjaciółmi. Udało im się dostać do pobliskiego lasu. Ukrywali się po lasach przez następnych parę tygodni.

Mieli szczęście, bo pozostałych więźniów Niemcy załadowali na barki i przewieźli na Hel, a potem morzem chcieli ich przetransportować do Niemiec. Nie radząc sobie z transportem, część barek zatopili wraz z więźniami, a reszta błąkała się po morzu. Jedna z barek wylądowała w Szwecji – byli na niej dwaj bracia Kopszakowie, nasi sąsiedzi z Klaudyny. Druga barka dotarła do Niemiec, ale Niemcy zatopili ją półtorej mili od brzegu. Do lądu dopłynął nasz sąsiad, pan Kazimierczak.

Wermacht, obawiając się uaktywnienia partyzantki na tyłach walczących z Armią Czerwoną oddziałów, przeczesał lasy, wyłapując ukrywających się ludzi. I tak ojciec i jego koledzy trafili na powrót do Stutthofu. Był to już obóz cywilny, nadzorowany przez Wermacht. Przesiedzieli w nim kilka tygodni.

Na dwa dni przed wyzwoleniem obozu, Ojciec wybrał się z kubłem po wodę. Gdy uszedł kilkadziesiąt metrów, sowiecka artyleria ostrzelała obóz. Ojciec usłyszał świst nadlatującego pocisku i rzucił się na ziemię. Gdy po chwili kanonada ustała, wstał i schylił się po wiadro. Zbaraniał, gdy zobaczył, że jest ono podziurawione odłamkami jak sito, a jemu nawet włos z głowy nie spadł. Połowa stojącego za nim baraku przestała istnieć, a z ludzi tam przebywających została krwawa miazga.

Następnego dnia wieczorem ogłoszono przez megafon zawieszenie broni, ale nie wszystkie niemieckie wojska się poddały. 

*

Rankiem gruchnęła wieść, że wojna się skończyła i do obozu wkroczyli Rosjanie. Ojciec nie chciał uwierzyć i postanowił sprawdzić, czy to rzeczywiście prawda. Wyszedł na drogę przed obozem i zobaczył trzech czerwonoarmistów na motocyklu. Spytał ich:

– Co wy tu robicie? 

Odpowiedzieli:

– Jak to, nie wiesz, że wojna się skończyła? Idziecie do domu.

Ojciec popędził do baraku i przekazał radosną nowinę kolegom. Zebrali swoje manatki i ruszyli w drogę. Jurek Rydel wpadł na pomysł, żeby znaleźć jakiś samochód. W lesie stało dużo samochodów, ale wszystkie miały przestrzelone opony. Zmartwiło ich to, ale Rydel postanowił jeszcze zajrzeć do garażu. Stało tam kilka aut, ale pozbawionych akumulatorów. Przyniósł więc z lasu akumulator i uruchomił wóz, a Ojciec zatknął na masce czerwoną chorągiewkę, zrobioną naprędce z kawałka jakiejś szmaty. Ruszyli w drogę. Do domu!

Cała szosa do Stegny była zastawiona wojskiem niemieckim. Po prawej stronie jezdni stały czołgi, działa i samochody. Gdy przejeżdżali lewą stroną szosy, nikt ich nie zatrzymał, ale żołnierze przyglądali im się ze zdziwieniem. Po skręceniu na Nowy Dwór Gdański ujechali ze dwadzieścia kilometrów. Tu zatrzymał ich patrol złożony z trzech sowieckich oficerów. Kazali im wysiąść z auta i zarekwirowali je dla swojego komendanta. Najstarszy rangą spytał, skąd jadą. Ojciec odparł, że ze Stutthofu, że wracają z obozu do domu.

– A którędy jechaliście? – spytano ich.

– Jak to którędy? Normalnie. Z obozu przez Stegnę, potem skręciliśmy w drogę do Nowego Dworu – odparł Ojciec.

– Niemożliwe, przecież ta armia, która stoi na szosie, jeszcze nie skapitulowała.

Pod Ojcem ugięły się nogi. Dopiero teraz poczuł strach. To cud, że ich nie zatrzymali. Spojrzał na dekawkę, którą przyjechali, i zdumiony zobaczył, że samochód ma gestapowskie numery rejestracyjne. Pewnie Niemcy uznali ich za emisariuszy udających się na pertraktacje z Rosjanami.

Rosjanie kazali im iść dalej szosą, która pełna już była wędrowców takich jak oni. Po paru kilometrach doszli do jakiegoś folwarku, gdzie było już pełno ludzi. Dalej iść nie wolno. Folwark był otoczony strażami, pilnującymi, żeby nikt nie uciekł. Zagarnięto w ten sposób z pięć tysięcy ludzi.

Wczesnym rankiem uformowano kolumnę i pod strażą zaprowadzono ją do Elbląga. Po minięciu płonącego miasta trafili na dużą, ogrodzoną drutem łąkę, gdzie kazano im rozgościć się pod gołym niebem. 

*

Na drugi dzień rano przyszedł do nich jakiś kapitan, jak się później okazało, komendant tego obozu. Ojciec spytał go, dlaczego ich tu trzymają i kiedy pozwolą im iść do domu.

– No, my nie wiemy. Nasz minister Mołotow jest teraz w San Francisco i jak wróci, to wyda rozporządzenie. Trzeba czekać – odparł kapitan.

Więźniów żywiono solonymi śledziami, surową kapustą i suchą, nieugotowaną kaszą. Na szczęście dostawali przydział chleba. Wśród więzionych było tysiąc pięciuset Polaków i tylko Ojciec władał językiem rosyjskim. Dlatego też stale nachodził kapitana, domagając się gotowanego jedzenia, papierosów i wielu innych rzeczy.

Większość więźniów stanowili obywatele radzieccy: dezerterzy z Armii Czerwonej, własowcy i inni. Pozostali to zbieranina najróżniejszych ludzi zagarniętych przez Rosjan.

Po kilku dniach przeniesiono ich do ocalałego podobozu Stutthofu, mieszczącego się na terenie Stoczni Schichaua. Ojciec przekonał komendanta, żeby zgrupować Polaków w jednym baraku. Komendant utworzył więc „Polski Batalion” i wyznaczył Ojca na jego komendanta. Polacy dostali też własną kuchnię polową i nareszcie mogli spożywać ciepłe posiłki.

*

Czas mijał, a Mołotow nie wracał. Zamiast niego, po tygodniu do obozu zjechało NKWD. I rozpoczęły się przesłuchania.

Ojciec zgłosił się na tłumacza i był przesłuchiwany jako pierwszy. Pytano go jak trafił do Stutthofu i co robił w obozie. Gdy powiedział, że z Powstania Warszawskiego, zarzucono mu udział w powstaniu i przynależność do AK. Gdy zeznał, że pracował w stoczni, usłyszał zarzut, że podpisał Volkslistę i budował dla hitlerowców łodzie podwodne. Ojciec tłumaczył się jak tylko potrafił. Śledczy spisał protokół i kazał wezwać następnego więźnia. Ojciec zawołał Ziemiańczyka i procedura się powtórzyła. Następnych dwóch Polaków było przymusowymi pracownikami u bauerów i śledczy nie pisał już protokołów, a jedynie odnotował ich nazwiska na kartce. Ojciec natychmiast się zorientował, że znalazł się w niebezpieczeństwie. Ostrzegł pozostałych, jak mają zeznawać.

Gdy zrobiono przerwę obiadową, Ojca, Ziemiańczyka i kilku innych ludzi uzbrojeni strażnicy odprowadzili do piwnicy w dużej willi. Był tam długi korytarz z pomieszczeniami po obu stronach. Siedziało już tam kilkudziesięciu aresztantów. Nowych przywitano słowami: 

– Uważajcie. Jak na lewo, to na rozwałkę, jak na prawo, to na Sybir.

Na szczęście zamknięto ich w piwnicy po prawej stronie korytarza.

Całą noc w piwnicy coś się działo. Jednych więźniów wyprowadzano, innych wprowadzano. Co jakiś czas dochodziły przytłumione odgłosy strzałów. Rankiem straż odprowadziła aresztantów z powrotem do obozu, gdzie umieszczono ich w oddzielnym, ogrodzonym drutem kolczastym baraku. Tam trzymano ich pod silną strażą przez tydzień. 

*

Po tygodniu wyprowadzono ich na szosę, uformowano w kolumny po stu ludzi i pod silną eskortą pognano na wschód – „na Białe Niedźwiedzie”.

Konwój liczył tysiąc dwustu ludzi, w tym osiemdziesięciu Polaków. Pędzono ich o chlebie i wodzie po siedemdziesiąt, osiemdziesiąt kilometrów dziennie. Nocowali w szczerym polu. Pierwszej nocy uciekł jeden z aresztantów. 

Rano ustawiono kolumnę i wszystkich policzono. Jednego więźnia brakowało, więc zawołali pastucha, pasącego krowy na łące, dołączyli do więźniów i kolumna ruszyła w drogę. Liczba więźniów się zgadzała.

Tak maszerowali z tydzień i dotarli gdzieś w okolice Królewca. Ojciec z Ziemiańczykiem bez przerwy upatrywali okazji do ucieczki. Aż w końcu udało im się uciec nocą – pomimo że wartownicy próbowali ich gonić i strzelać.

Zupełnie nie wiedzieli, gdzie są. Podczas marszu Ojciec usiłował ustalić kierunek, w którym zdążają, według położenia słońca. Nazwy mijanych miejscowości były niemieckie i nic im nie mówiły. Gnali bez wytchnienia całą noc, przez pola i lasy, aby tylko dalej od szosy. W końcu musieli jednak na nią wrócić. Uciekając polami, natrafiali na przeszkody nie do przebycia w postaci rzek i bagien. 

Któregoś dnia zaskoczył ich wartownik pilnujący torów kolejowych. Ledwo go uprosili, żeby ich puścił. 

Byli zmęczeni i głodni, a Ziemiańczyk silnie gorączkował i tak osłabł, że Ojciec musiał go podtrzymywać. 

Było już ciemno, gdy dotarli do jakiejś osady. Wypatrzyli opuszczoną chałupę i weszli do niej. Znaleźli zapałki, więc rozpalili w piecu ogień. W piwnicy były kartofle, więc ugotowali je i nareszcie najedli się do syta. Potem położyli się do łóżka i pod pierzyną przespali dwie doby.

Wypoczynek ich rozleniwił, ale trzeba było iść w dalszą drogę. Wzięli ze sobą trochę gotowanych ziemniaków i znów ruszyli szosą. Po drodze mijali wsie i miasteczka, a także patrole sowieckie, ale jakimś cudem udało im się dotrzeć do Olsztyna. Tu szczęście ich opuściło. Gdy już wychodzili z miasta, zatrzymał ich żołnierz rosyjski. Zostali zaprowadzeni przed oblicze komendanta posterunku. Ten zaczął wypytywać ich, kim są, dokąd idą i już sam nie wiedział, co zrobić z doprowadzonymi. W końcu rozkazał temu, który ich przyprowadził, odstawić aresztantów do więzienia NKWD.

Po drodze natknęli się na patrol polskiej milicji. Milicjanci po rozpoznaniu Polaków chcieli ich przejąć, ale dzielny krasnoarmiejec nie zgodził się. Zaprowadził ich na dziedziniec siedziby NKWD. Z budynku właśnie wyszło dwóch enkawudzistów, więc żołnierz poprosił ich, żeby popilnowali aresztantów, a on skoczy do biura załatwić formalności. Nie było go dobry kwadrans. Ojciec zaczął rozmawiać z funkcjonariuszami i opowiedział im, że polska milicja chciała ich przejąć. Konwojent wrócił, kląc niesamowicie. Pożalił się enkawudzistom: 

– No, patrzcie, jaka przeklęta biurokracja. Nie chcieli mi przyjąć więźniów, bo mówią, że pracują tylko do czwartej, a jest już grubo po godzinach urzędowania. I co ja mam teraz z nimi zrobić?

– Ach, ty głupi – odparł jeden z funkcjonariuszy. – Nie wiesz, co z nimi zrobić? A jak polska milicja chciała ich przejąć, to się nie zgodziłeś. Zaprowadź ich na polski posterunek i oddaj Polakom. Tylko pamiętaj, żeby ci pokwitowali odbiór więźniów.

Jak mu poradzono, tak też i żołnierz uczynił. Ojciec z Ziemiańczykiem znaleźli się na posterunku milicji. Następnego dnia rano wsadzono ich do pociągu i pod wieczór byli już na Pradze. Do pontonowej przeprawy przez Wisłę dotarli zbyt późno. Most był już zamknięty i obowiązywała godzina policyjna.

Nazajutrz rano przeprawili się na lewy brzeg Wisły i idąc wzdłóż rzeki dotarli do kościoła na Marymoncie. Tu się rozstali, dziękując Bogu za ocalone życie i szczęśliwy powrót do domu.

*

Ojciec był w bardzo kiepskim stanie, a w domu panowała bieda. Ponadto obawiał się, że będą go szukać jako zbiega. Wyjechał więc na wieś, w poznańskie, do rodziny. Wrócił po dwóch tygodniach w doskonałej formie.

UB nachodziło go jeszcze przez kilka lat, usiłując mu udowodnić przynależność do AK i udział w powstaniu. Ojciec wszystkiemu zaprzeczał, a dowodów nie było. Przeprowadzono też kilka rewizji w naszym domu, ale bez rezultatu. W końcu dano mu spokój.

*

Pod koniec 1945 roku Ojciec podjął pracę w Izbie Skarbowej. Pracował tam tylko rok. Jeden z kolegów jego wydziału wykrył malwersacje tam, gdzie nie trzeba, i cały wydział wyleciał z wilczymi biletami na bruk. Ojciec nigdy już nie powrócił na państwową posadę. Jako wyśmienity fachowiec był rozchwytywany przez prywatnych przedsiębiorców. Bywało, że miał jednocześnie kilka etatów. Udzielał się również społecznie. Był współzałożycielem i działaczem Polskiego Związku Byłych Więźniów Politycznych. Należał do grupy reaktywującej po wojnie Związek Księgowych w Polsce. Działał w nim aktywnie przez wiele lat. Pod koniec lat sześćdziesiątych akowcom darowano winy i władze wręcz zaczęły się ubiegać o ich względy. W ramach ZBOWiD-u powstawały stowarzyszenia byłych żołnierzy AK. Ojciec aktywnie się w nich udzielał.

Niestety chorował na jaskrę, chorobę wówczas nieuleczalną, i stopniowo tracił wzrok. Mimo operacji, w połowie lat osiemdziesiątych prawie całkowicie oślepł, ale do końca pozostał bardzo dzielnym człowiekiem.

Był wielokrotnie odznaczany orderami za udział w kampanii wrześniowej i powstaniu, a w roku 1997 został uhonorowany tytułem Weterana Walk o Niepodległość Rzeczypospolitej Polskiej. Jego dyplom nosi numer 002.

Mama moja źle zniosła trudy wojny. Rodzice koniecznie chcieli mieć dużą rodzinę. Mama urodziła jeszcze dwoje dzieci, lecz zmarły one w wieku niemowlęcym. Ciężko przeżyła ich utratę i doznała poważnego załamania nerwowego. Wyszła z niego po kilkumiesięcznej kuracji. Do końca życia pozostała osobą dobrą i uczynną.

Siostra moja Bożena po maturze podjęła studia zaoczne na Wydziale Historii Uniwersytetu Warszawskiego, ale po pierwszym semestrze zrezygnowała ze studiów. Wyszła za mąż i urodziła dwoje dzieci. Chorowała na raka i zmarła przedwcześnie.

Ciocia Wikcia, po powrocie do Warszawy, zastała dom, w którym mieszkała, zburzony. Dostała przydział kwaterunkowy w domu swojego adoratora z lat młodości, przedwojennego pułkownika Walerego Jasińskiego. Przed wojną piastował on stanowisko dyrektora Departamentu Obrony Przeciwgazowej w Sztabie Generalnym oraz kierownika Szkoły Gazowej na Marymoncie. Pełnił też różne funkcje dyplomatyczne i reprezentacyjne. Wybudował wtedy mały domek przy ulicy Kaniowskiej na Żoliborzu Oficerskim. Po wojnie był szykanowany przez władze i nawet odmówiono mu wojskowej emerytury. Po dokwaterowaniu lokatorów mieszkał z rodziną na piętrze, a na parterze mieszkała ciocia Wikcia z babcią i Stasią.

Ciotka do emerytury pracowała jako skromna urzędniczka. Poszukiwania jej męża nie dały rezultatu i w końcu uznano go za zaginionego. Kilka lat po śmierci żony Jasińskiego, ciotka wyszła za niego za mąż. Przeżyła go o kilkanaście lat.

Babcia Michalina mieszkała z Wikcią aż do śmierci. Wojna zrujnowała jej zdrowie i prawie nie wychodziła z domu.

Stasia Lisówna nie miała lekkiego życia w PRL-u. Ze względu na pochodzenie społeczne, a konkretnie przedwojenną pozycję jej ojca, nie przyjęto jej na studia uniwersyteckie w Warszawie. Ukończyła więc Wydział Psychologii na KUL-u. Nigdy nie wyszła za mąż. Całkowicie poświęciła się nauce i pracy z małymi dziećmi. Przez wiele lat specjalizowała się w psychologii dziecka i aktywnie uczestniczyła w Katolickim Stowarzyszeniu Adopcyjnym. Nagrodą dla niej były listy od dzieci z całego świata z podziękowaniami za znalezienie im szczęśliwej rodziny. Pracę podjęła na Uniwersytecie Warszawskim, gdzie przeszła wszystkie szczeble kariery naukowej. Jej zwieńczeniem był stopień profesora, otrzymany z rąk prezydenta Wałęsy i kierownictwo Katedry Psychologii Człowieka. Była autorem wielu prac naukowych i cieszyła się uznaniem nie tylko w kraju, ale i za granicą. Zmarła parę miesięcy po swojej matce na raka kręgosłupa. Do samego końca zachowała pogodę ducha i dzielnie przyjęła nieubłagany koniec.

Tak więc, o ile mi wiadomo, ze wszystkich wspomnianych tu osób żyję tylko ja. Niech więc ten tekst będzie hołdem złożonym na ich grobach.

*

Jeszcze parę słów o mnie. Wprawdzie pilotem nie zostałem, ale lotnictwo było moją pasją przez wiele lat. I to pasją spełnioną. Jeszcze w podstawówce zapisałem się do modelarni lotniczej. Całymi dniami przesiadywałem nad budową różnych modeli latających. Bardzo szybko zacząłem opracowywać własne, często nowatorskie konstrukcje. Coraz mniej czasu poświęcałem na naukę, więc gdy złapałem pierwszą dwóję na okres, rodzice zakazali mi chodzenia na modelarnię. Po maturze podjąłem studia na Wydziale Lotniczym, późniejszym MEiL-u Politechniki Warszawskiej. Był to wówczas najbardziej elitarny kierunek studiów. Co roku przyjmowano na pierwszy rok stu dwudziestu studentów, a kończyło wydział zaledwie ośmiu. I to po ośmiu latach studiowania.

Po studiach pracowałem w Instytucie Lotnictwa, gdzie zajmowałem się zagadnieniami technologii budowy samolotów. Praca była pasjonująca. Doszedłem do stopnia adiunkta i kierownika Pracowni Technologicznej. To był kres moich możliwości jako bezpartyjnego. Nawet nie otrzymałem nominacji na kierownika pracowni, byłem jedynie „pełniącym obowiązki”. Do partii czułem nieomal fizyczny wstręt. Przeżyłem cały PRL, nie uczestnicząc ani razu w pochodzie pierwszomajowym ani w tak zwanych wyborach.

Pod koniec lat siedemdziesiątych przez dwa lata pracowałem w Algierze w fabryce samochodów. Miałem pasjonujące zajęcie konstruowania, budowy prototypu i prowadzenia prób terenowych ciężarowego samochodu przeznaczonego do jazdy po Saharze. Wtedy to poznałem ten wielki i przepiękny kraj, a w pustyni wręcz się zakochałem. Od tego czasu nieodparcie pociągała mnie egzotyka i dopóki zdrowie na to pozwalało, podróżowałem w najdalsze zakątki świata. Po powrocie z Algierii nie było już dla mnie miejsca w Instytucie. Ojciec namówił mnie i szwagra do kupna renomowanej wytwórni kosmetyków, która dawała duże zyski przez kilkanaście lat.

Drugą moją wielką pasją było żeglarstwo. Zaczęło się od spływów kajakowych jeszcze w liceum. Potem przyszła kolej na żagle. Pływałem w każdej wolnej chwili. Mazury, Zalew Zegrzyński, Bałtyk. Zbudowałem nawet jacht śródlądowy, który był moim oczkiem w głowie. Mam go zresztą do dziś. Przez kilka lat organizowałem dla ludzi marzących o własnym jachcie pokazy jachtów, co uczyniło mnie popularnym wśród braci żeglarskiej.

Wszystko to zawdzięczam moim rodzicom, którzy rozbudzili we mnie zamiłowanie do książek i pasję poznawania świata.

*

Na koniec jeszcze słów parę o dalszych losach obozowych kolegów Ojca. Tylko jeden z nich zdołał się uporać z koszmarną przeszłością i doczekał starości. Dwóch pozostałych spotkał tragiczny koniec: jeden popełnił samobójstwo zaledwie kilka lat po wojnie, a drugi nieco później postradał zmysły i zmarł niebawem.
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Zdenka – na Bielanach – znali wszyscy. Był cieciem w kamienicy na rogu ulic Marymonckiej i Podczaszyńskiego od niepamiętnych czasów. Obowiązki swoje wypełniał sumiennie, co było nawykiem nabytym jeszcze przed wojną. Z tego powodu bywał przedmiotem drwin swoich kolegów. Można go było podziwiać każdego dnia przed południem, jak usiłował pozamiatać chodnik przed swoją kamienicą. Nie bardzo mu się to udawało, gdyż świat wirował mu przed oczami, przez co z trudem utrzymywał się na nogach.

Miotła, którą ściskał w dłoniach, służyła mu bardziej do utrzymywania równowagi, niż do zamiatania. Obserwując go, można by pomyśleć, że to para tancerzy w jakimś dziwacznym tańcu. Przechodnie omijali go szerokim łukiem, aby nie zostać przypadkiem potrąconymi.

Omijano go jeszcze z innego powodu, a mianowicie ze względu na jego aparycję i niezbyt miłą woń, którą emanował wokół siebie. Przyznać trzeba, że powierzchowność Zdenka była nader odrażająca. Ubranie poplamione i wymięte, koszula nieprana od niepamiętnych czasów, a rękawy marynarki dziurawe na łokciach. Ubrania nie zmieniał nigdy, a kiedy nadchodziły jesienne słoty, nakładał wyświechtany, zielony płaszcz wojskowy i granatową czapkę narciarską z daszkiem. 

*

Dzisiaj już narciarze takich czapek nie noszą i gdyby ktoś pokazał się w takim nakryciu głowy na Kasprowym Wierchu – wzbudziłby nie lada sensację. Czapki te były obowiązkowym elementem stroju przedwojennego narciarza, a i po wojnie długo jeszcze były w użyciu. Można je było kupić w każdym Państwowym Domu Towarowym na stoisku z kapeluszami męskimi.

Owa narciarka – obowiązkowo w kolorze granatowym – uszyta była z grubego materiału w kształcie niskiego kepi, czyli czapki z daszkiem. Daszek był usztywniony, ale tak, że można było ją zwinąć i schować do kieszeni skafandra. Miała też charakterystyczne nauszniki, które tworzył pas materiału o szerokości równej wysokości czapki, przyszyty do jej dolnej krawędzi. Gdy było ciepło – wywijało się te nauszniki do góry, co dodawało czapce szyku. Gdy pogoda była mroźna i wietrzna – opuszczało się je tak, że osłaniały uszy i kark.

*

Fizjonomię miał Zdenek godną swojego ubioru. Twarz z kilkudniowym zarostem, włos zwichrzony, a cera ogorzała. Nie od słońca i wiatru, lecz od regularnie zażywanych spirytualiów. 

O jego skłonności do napojów wyskokowych świadczył również wystający z nieogolonej twarzy wielki, czerwonofioletowy nochal. Z powodu tego nochala kumple wołali na niego Zdenek Kinol, lub po prostu Kinol. Nikt już nie pamiętał jego nazwiska, a wielu myślało, że jest nim właśnie Kinol.

Mimo awansu społecznego, jakiego dzięki władzy ludowej zaznał, przeobrażając się z przedwojennego dozorcy w gospodarza domu, nikt nie zwracał się do niego ani „panie Zenonie”, ani „towarzyszu Zenonie”. Zresztą, kto miałby się do niego tak zwracać? Trzeźwa część okolicznych mieszkańców omijała go z daleka, odpychana niezbyt przyjemną wonią, jaką wydzielał wokół siebie. Kumple od kielicha nie mieli w zwyczaju się tytułować, a innych znajomości Zdenek nie posiadał. Wielką popularność na Bielanach zawdzięczał temu, że nikt sobie nie przypominał, aby choć raz widział go trzeźwego. Miejscowa fama głosiła, że Zdenek upił się do nieprzytomności, gdy Armia Czerwona wyzwoliła Warszawę w styczniu 1945 roku, i już nigdy nie wytrzeźwiał. Tak więc stan stałego upojenia alkoholowego nie był w jego przypadku czymś nagannym, lecz świadczył jedynie o jego wielkim patriotyzmie i umiłowaniu swojego miasta.

*

Sieć gastronomiczna Żoliborza i Bielan była w owych czasach nader skromna, więc na drwinę zakrawało ulokowanie w kamienicy, w której gospodarzem domu był Zdenek, baru mlecznego. Była wprawdzie w Alei Zjednoczenia kawiarnia Zorza, ale nie był to lokal kategorii, która by odpowiadała jego gustom. Jego potrzeby zaspokajał natomiast duży lokal gastronomiczny o dumnej nazwie Kosmos, usytuowany przy ulicy Krasińskiego w pobliżu placu Wilsona (przemianowanego po wojnie na plac Komuny Paryskiej). W miejscu, w którym znajdował się Kosmos, mieści się obecnie bank PKO. Ta restauracja była nie tylko największym lokalem gastronomicznym na Żoliborzu i Bielanach, ale też jedyną tancbudą w tych dzielnicach. Z ulicy wchodziło się po trzech betonowych stopniach dużymi, dwuskrzydłowymi drzwiami do niewielkiego korytarza z drzwiami po obu stronach. Te po lewej stronie korytarza prowadziły do olbrzymiej sali restauracyjnej.

Była to w owych czasach bardzo elegancka restauracja. Słynęła w całej północnej części Warszawy urządzanymi codziennie dancingami. O jej popularności świadczył fakt, że bez znajomości nie było szans na zdobycie biletu wstępu na dancing. Podczas gdy na parkiecie towarzystwo szalało przy dźwiękach jazzbandu, przed wejściem godzinami kłębił się tłum nieszczęśników, którym nie udało się kupić wejściówek, a mających nadzieję, że bramkarze – w zamian za wciśnięty do kieszeni banknot – ulitują się i wpuszczą na salę. Wielkie okna restauracji wychodziły prosto na ulicę i – aby przechodnie nie zaglądali gościom do talerzy – zasłaniane były szczelnie na czas dancingu ciężkimi kotarami z bordowego pluszu. Długa sala była podzielona na trzy części dwoma rzędami kwadratowych kolumn. Środkową część zajmował duży parkiet do tańca ze sceną dla orkiestry. Boczne części zajmowały stoliki, ustawione w kilku rzędach wzdłuż sali. Skrajny rząd znajdował się przy samych oknach.

Po prawej stronie korytarza było wejście do baru, gdzie – na stojaka – można było wychylić setkę pod śledzika. Bar był czynny od samego rana, gdyż naiwnie zakładano, że lud pracujący będzie tu jadał śniadania, zamiast w domu. Zamykano go na godzinę przed rozpoczęciem dancingu, aby umożliwić bramkarzom usunięcie pijaków i uchronić gości restauracji przed kontaktem z klientelą baru. Były to bowiem dwa różne światy, których zetknięcie groziło nieuchronnie awanturą, a nawet bijatyką.

*

Stałym bywalcem tego baru był Zdenek Kinol, który czuł się tu lepiej niż u siebie w domu. I chociaż nieraz wracał z baru z rozkwaszonym nosem lub wielkim limem pod okiem, to miał tu wielu serdecznych przyjaciół. Zresztą, bójki odbywały się na zasadzie „kto się czubi, ten się lubi”. Tu nikomu nie przeszkadzał ani jego wygląd, ani zapach.

Po skończonej pracy, to znaczy po zamieceniu klatki schodowej i chodnika, Zdenek wsiadał do piętnastki i na gapę jechał do Kosmosu. Gdy go wyrzucali niedopitego z zamykanego wieczorem baru, szukał dalszych możliwości wypicia choćby kilku kropli.

W barze przebywali wyłącznie faceci, chcący pilnie ugasić męczące pragnienie wypicia czegoś mocniejszego. Bar oferował jedynie dwa rodzaje napojów: wódkę zwykłą z czerwoną kartką oraz, uchodzącą za znacznie lepszą, wódkę z niebieską kartką . Różnicę między tymi napojami mógł wyczuć jedynie prawdziwy koneser. Większym wzięciem cieszyła się ta z czerwoną kartką, a to z powodu nieznacznie niższej ceny.

*

To, że Zdenek bywał tam nieomal każdego dnia, wcale nie oznaczało, że był stale przy forsie. Gdy dostał wypłatę, przepijał ją z kumplami tego samego dnia. Wielokroć udawało mu się upić do nieprzytomności nie mając grosza przy duszy. Zawsze znalazł się jakiś kumpel przy forsie i po paru głębszych, a wiadomo, gorzałka ze skąpca czyni człowieka rozrzutnym. W takich okolicznościach Zdenek bywał zapraszany do pogłębiania starych przyjaźni. 

*

Jeśli jednak tak się nieszczęśliwie składało, że w barze nie było kumpli lub też kumple mieli w kieszeniach tylko dziury, to zawsze można było zapolować na jelenia. Polowanie na jelenia polegało na tym, aby upatrzyć faceta (lub facetów), mocno już podpitego, ale dysponującego jeszcze gotówką. Najpopularniejszą metodą była na „kumpla z wojska”, ale była to metoda dość ryzykowna, bo delikwent mógł nigdy w wojsku nie być. Z tego też powodu Zdenek stosował metodę na „wspólnego kumpla”.

Z lekka się zataczając, podchodził do wybranego obiektu, wykrzykując już z daleka: 

– Kopę lat, stary! – i obejmował go serdecznie, coś tam bełkocząc niewyraźnie.

Jeleń oczywiście nie kojarzył Zdenka z nikim sobie znanym, ale bojąc się być posądzonym o krótką pamięć i nierozpoznawanie przyjaciół – co mogło skończyć się niezłym mordobiciem – odpowiadał:

– Kopę lat! Co słychać?

– Stara bieda. Nic nowego. A co u Jurka? – pytał Zdenek, mając pewność, że przecież jakiegoś Jurka gość musi znać.

– To nie wiesz, że Jurek kitę odwalił rok temu? – pytał jeleń.

– Rok temu? A ja byłem pewny, że niedawno go widziałem – dziwił się Zdenek. – Jak ten czas leci. Wydaje mi się, że to wczoraj obaliliśmy razem litra w krzakach nad Wisłą – wzdychał.

– Coś ci się pomyliło, koleś. Albo to nie było wczoraj, albo z duchem piłeś – bełkotał nowy znajomy.

– Swój chłop był, ten Jurek. Szkoda, że tak młodo się przekręcił. Wypilibyśmy po kielonku, żeby mu ziemia lekką była – proponował Zdenek z łzami w oczach.

Frajer szedł do baru i przynosił dwie setki czystej.

– Za Jurka! – wznosił toast.

– Za Jurka! – wtórował Zdenek.

Wódkę wychylali jednym haustem, chociaż żaden z panów nie wiedział, za jakiego Jurka pije. Jeleń co i raz przynosił nowe kieliszki i wznosił następne toasty za nieodżałowanego kumpla, dopóki nie spłukał się do suchej nitki.

*

Jest jeszcze jedna metoda upijania się za frajer, ale trudno zaliczyć ją do eleganckich i Zdenek stosował ją tylko w ostateczności. Była też bardzo ryzykowna i wymagała mistrzowskiej wprawy.

W barze zawsze znajdzie się grono nieźle podpitych gości zajętych ożywioną dyskusją, w czasie której ostro się sprzeczają, zupełnie zapominając o pełnych kieliszkach, stojących przed nimi na stole. W takiej sytuacji należy ustawić się w bezpośredniej bliskości takiego towarzystwa i uważnie, aczkolwiek dyskretnie je obserwować.

Gdy w trakcie dyskusji towarzystwo traci kontakt wzrokowy ze swoimi kieliszkami, należy szybko pochwycić jeden z nich i łyknąć jego zawartość, a pusty odstawić na miejsce. Czasami udaje się opróżnić kilka kieliszków jeden po drugim. Po skończonej akcji należy powoli i spokojnie oddalić się na drugi koniec baru. 

Niebezpieczeństwo wpadki jest niewielkie, bo gdy towarzystwo odkryje, że kieliszki są puste, na ogół dochodzi do wniosku, że samo je opróżniło i zamawia następne. Gdy jednak złodziej zostanie przyłapany na gorącym uczynku, natychmiast zostaje srogo ukarany. Jeśli wyjdzie z tego z wybitymi kilkoma zębami i złamanym nosem – może mówić o dużym szczęściu.

*

Był ranek trzynastego kwietnia 1961 roku. Jak co dzień jechałem zatłoczoną piętnastką na Polibudę. Tego dnia o godzinie ósmej miał wykład słynny matematyk, profesor Witold Pogorzelski. Koniecznie chciałem go wysłuchać – nie dlatego, że byłem wielkim miłośnikiem tego przedmiotu, ale dlatego, że pan profesor opowiadał podczas wykładu bardzo śmieszne dykteryjki.

Kiedyś, po rozwiązaniu całki z logarytmu naturalnego, zwierzył się słuchaczom, że gdy on, jako student Uniwersytetu Lwowskiego, dowiedział się podczas wykładu, że całka z logarytmu naturalnego równa jest polu zawartemu pomiędzy ramionami hiperboli równoramiennej a osiami układu współrzędnych, to tak się wzruszył, że aż się rozpłakał.

Z tego powodu jego wykłady cieszyły się dużym powodzeniem, a studenci skrzętnie notowali wszystkie powiedzonka i dykteryjki profesora. Opowiadanie ich na spotkaniach towarzyskich zapewniało pozycję duszy towarzystwa.

*

Był kwadrans po siódmej, gdy tramwaj wjechał na plac Komuny Paryskiej. Plac nie był obsadzony drzewami, rosła na nim tylko nigdy niekoszona trawa. Na tej trawie, nieopodal torowiska, stały w rzędzie metrowej wysokości sześciany zbite z dykty i pomalowane na biało. Na każdym namalowano czerwoną farbą po jednej dużej literze. Pasażerowie przejeżdżającego przez środek placu tramwaju mogli przeczytać układający się z tych liter napis: 

 

PIERWSZY CZŁOWIEK W KOSMOSIE.

 

Oczywiście każdy pasażer jedząc śniadanie słuchał wiadomości radiowych i wiedział o historycznym sukcesie radzieckiej nauki i techniki w podboju kosmosu. Oto właśnie wczoraj Jurij Gagarin, jako pierwszy w historii człowiek, poleciał w kosmos. Był to niezbity dowód wyższości techniki radzieckiej nad amerykańską. Przewagę ZSRR nad USA w dziedzinie podboju kosmosu, gazety oceniały co najmniej na dwadzieścia lat.

*

Tak byłem pochłonięty odczytywaniem tego napisu, że o mały włos przegapiłbym to, co działo się na dalszym planie.

Na Krasińskiego, przed restauracją Kosmos, kłębił się dziki tłum co najmniej kilkuset osób. Tłum szybko powiększał się, gdyż ze wszystkich stron biegli doń coraz to nowi ludzie. Widać też było kilku milicjantów, usiłujących bezskutecznie zmusić gapiów do rozejścia się.

Ponieważ czasy były rewolucyjne, nie tak dawno bowiem przeżyliśmy październik 1956 roku, a w rok później – październik 1957 (tajemnicą jest, dlaczego został zupełnie zapomniany), pomyślałem więc, że to może znów jakaś nowa rewolucja, której, jako weteran poprzednich, nie mogłem przecież przegapić. 

Wysiadłem więc z tramwaju i ruszyłem biegiem w stronę Kosmosu. Zresztą nie ja jeden. Tramwaj opuściła chyba połowa pasażerów i wszyscy biegliśmy razem. 

Tłum cisnął się do pierwszej od strony wejścia witryny restauracyjnej i rechotał ze śmiechu. 

Zaczęły napływać wezwane na pomoc posiłki milicyjne. Najpierw przyjechał radiowozem patrol czterech milicjantów, a potem jeszcze kilka samochodów milicyjnych. Pojawiły się nawet wyższe szarże milicyjne. Funkcjonariusze rozpaczliwie wzywali ludzi do rozejścia się, lecz tłum nie reagował na wezwania władzy, tłumione przez ogólny śmiech i kpiny. Wobec liczebnej przewagi tłumu, tych kilkunastu milicjantów nie miało odwagi rozpędzać ludzi pałkami, bo pewnie zostaliby rozbrojeni, rozebrani i puszczeni w samych kalesonach. 

*

Taki przypadek miał miejsce w czerwcu ubiegłego roku na Marymoncie, gdzie wczesnym rankiem jakieś oprychy rozbroiły i rozebrały do kalesonów dwóch patrolujących dzielnicę milicjantów. Na pożegnanie każdy dostał solidnego kopniaka w tyłek. Sam to widziałem na własne oczy. 

Całą noc uczyłem się do egzaminu i nad ranem byłem już całkowicie skołowaciały. Wyszedłem więc na balkon, aby trochę orzeźwić się świeżym powietrzem. Najpierw usłyszałem stukot o bruk podkutych butów, a potem zobaczyłem dwóch mężczyzn w samych gatkach, którzy biegiem uciekali w kierunku Bielan. 

Zdarzenie to przez długi czas było przedmiotem kpin i żartów. Co ciekawe, owi milicjanci doskonale wiedzieli, kto ich tak urządził, ale nie pisnęli o tym ani słowa swoim przełożonym. Od tego czasu zaniechano nocnego patrolowania dzielnicy.

*

Mocno pracując łokciami, dopchałem się w końcu do witryny i to, co zobaczyłem, o mało co nie spowodowało uduszenia się ze śmiechu. Za szybą, na szerokim parapecie, leżał rozwalony na tle czerwonej kotary, pijany do nieprzytomności Zdenek. Leżał na wznak i chrapał tak, że było go słychać aż na ulicy. Gapie, pokazując go palcami, wykrzykiwali: 

– O, pierwszy człowiek w kosmosie! Patrzcie, Gagarin orbituje! – co wywoływało kolejne salwy śmiechu.

O ile tłum bawił się doskonale, o tyle milicjantom wcale nie było do śmiechu. Sprawa była poważna. Polityczna! Kto wie, czy to nie podła prowokacja, mająca na celu ośmieszenie osiągnięć Kraju Rad w dziele podboju kosmosu? Pewnie stoją za tym imperialiści amerykańscy i niemieccy rewizjoniści.

Jednak milicjanci wiele zdziałać nie mogli. Ludzie rozejść się nie chcieli. Drzwi restauracji zamknięte były na potężne kłódki, okna zabezpieczały przed intruzami bardzo solidne zwijane żaluzje z grubych, stalowych prętów. Były one opuszczone i zamknięte u dołu na równie masywne kłódki. Drzwi do zaplecza też były nie do sforsowania. Bez kluczy nie było żadnych szans na dostanie się do środka lokalu. Ale gdzie ich szukać? Żadne walenie pięścią w grubą szybę nie było nawet w stanie zakłócić rytmu zdenkowego chrapania.

Dopiero po paru godzinach udało się odnaleźć kierownika restauracji, który otworzył drzwi do lokalu. Milicja przywiozła go radiowozem, zaspanego, w piżamie i szlafroku. Aby go odnaleźć, postawiono na nogi całą warszawską komendę milicji w Pałacu Mostowskich.

Dwóch funkcjonariuszy ściągnęło Zdenka z wystawy na podłogę i usiłowało bezskutecznie postawić go na nogi. Był po prostu upity do nieprzytomności i na nic nie reagował. Nie było innego wyjścia – milicjanci wzięli go pod pachy i zawlekli do radiowozu.

Następną dobę spędził Zdenek w żłobku, czyli izbie wytrzeźwień. 

W międzyczasie dwóch oficerów sporządziło protokół z zajścia. Jeden spisywał, a drugi usiłował poznać personalia świadków. Nadaremno. Zagadnięty gap natychmiast znikał w tłumie.

*

Gdy zdjęto Zdenka z witryny, tłum zaczął się rozchodzić. Ludzie nagle zdali sobie sprawę, że są mocno spóźnieni do szkół i zakładów pracy. Mnie także uciekło parę ciekawych wykładów.

*

Sporów wśród uczonych i dziennikarzy o to, kto pierwszy był w kosmosie – Jurij Gagarin, czy Zdenek Kinol – nie było. Wszelkie wiadomości o wyczynie Zdenka obłożono ścisłą cenzurą. Tak więc wiedziała o nim tylko garstka obywateli PRL. 

*

Za to milicja wzięła się energicznie do dyskretnego śledztwa, mającego wyjaśnić, jakim cudem Zdenek znalazł się owego dnia na nieszczęsnej witrynie.

Po wytrzeźwieniu, Zdenka zawieziono do Pałacu Mostowskich i postawiono przed obliczem oficera śledczego. Przesłuchanie nie dało żadnych rezultatów, albowiem przesłuchiwany miał dłuższą przerwę w życiorysie i zupełnie nie mógł sobie przypomnieć, gdzie był i co robił owego feralnego dnia. Na wszelki wypadek zamknięto go w areszcie, gdzie przesiedział do wyjaśnienia sprawy.

Następnie przesłuchano personel restauracji. Ustalono, który kelner obsługiwał stolik stojący przy oknie, gdzie znaleziono Zdenka, i ten podał, kto przy tym stoliku siedział.

*

W owych czasach kelner to był ktoś. Wprawdzie pensje kelnerskie nie były wysokie, za to napiwki wielokrotnie je przewyższały. Kelnerom więc bardzo zależało na pracy i gotowi byli zrobić wszystko, aby jej nie stracić. Wykorzystywała to milicja, zmuszając ich do donosicielstwa. Każdy kelner w Polsce miał obowiązek powiadomienia milicji o każdym przypadku płacenia przez gościa wysokiego rachunku. Tą metodą władza ludowa zwalczała podziemie gospodarcze i wszelkiej maści malwersantów. Wychodzono z założenia, że obywatel, który wszedł w posiadanie większej gotówki, zapragnie z niej skorzystać. Przy pustych półkach sklepowych i więcej niż skromnym asortymencie towarów na rynku, jedyną możliwością upłynnienia pieniędzy było przepicie ich w eleganckich lokalach. 

*

Kelner obsługujący stolik będący przedmiotem zainteresowania śledczych zeznał, że feralnej nocy rej wodził przy nim młody mężczyzna, nazywający się Jacek Palmakiewicz.

*

Jacek był wyjątkowo przystojnym mężczyzną w wieku dwudziestu pięciu lat, obdarzonym pięknym tenorem i słuchem absolutnym. Niestety, pochodził z bardzo biednej rodziny i po maturze, zamiast do szkoły muzycznej, musiał iść do pracy, aby zarabiać na życie. Pracował w ubezpieczeniach rolniczych jako likwidator szkód żywiołowych. Zarabiał bardzo dobrze, ponieważ chłopi, którym wyceniał straty, wciskali mu do kieszeni znaczne sumy, aby uzyskać jak najwyższe odszkodowania. Podejmowali go także suto zakrapianymi poczęstunkami, co po latach spowodowało, że Jacek popadł w alkoholizm. Gnieździł się z rodzicami w małej kwaterunkowej klitce w jednopiętrowym, długim bloku przy ulicy Przybyszewskiego 73-77. Dawniej mieściły się tu stajnie, które po wojnie przerobiono na mieszkania dla najuboższych. Były tam dwa bliźniacze budynki, które wyznaczały granice miasta. Dalej były już tylko pola i wsie, po których obecnie pozostały jedynie nazwy. W miejscu dawnych wsi stoją teraz osiedla mieszkaniowe.

Przechodząc ulicą Przybyszewskiego, można było usłyszeć arię operową, śpiewaną przez Jacka. Jego uroda i śpiew sprawiały, że był ulubieńcem pań z całej okolicy. Młode dziewczyny kochały się w nim na zabój, a starsze kobiety oczarowane były jego pięknym śpiewem. Należy dodać, że był człowiekiem bardzo sympatycznym i miał nienaganne maniery. W stosunku do kobiet był niezwykle szarmancki i nie ustawał w komplementach.

Na tyłach domów były maleńkie ogródki, w których letnią porą spędzały czas na plotkach mieszkające tu panie. Gdy tylko pojawiał się Jacek, natychmiast zapraszano go do towarzystwa i proszono, żeby zaśpiewał jakąś arię. Jacek śpiewać lubił i długo nie trzeba było go namawiać. Znał wiele arii operowych i cały repertuar swojego wielkiego idola – Jana Kiepury.

Był bardzo towarzyski i lubił się zabawić. Zawsze przy forsie, był częstym gościem lokali gastronomicznych, szczególnie tych z tańcami. Był też oczywiście stałym bywalcem Kosmosu.

Jacek znał Zdenka z widzenia, pewnie nawet zamienił z nim parę słów, ale należeli oni do dwóch zupełnie różnych światów. Najdobitniej uwidoczniało się to w Kosmosie. Obaj byli stałymi bywalcami tego lokalu, ale nie mieli ze sobą styczności. Jacek bywał w eleganckiej restauracji, Zdenek natomiast w spelunie po drugiej stronie korytarza.

Ślepy traf sprawił, że ich drogi zeszły się owego pamiętnego wieczora, dwunastego kwietnia 1961 roku, co zaowocowało prawdziwie kosmiczną rozróbą.

*

Tego wieczora Zdenek, po tym jak wyrzucili go z zamykanego baru, był wyraźnie niedopity. Choć miał już nieźle w czubie, to pragnienie dręczyło go okrutnie. Zamiast iść grzecznie do domu i walnąć się do wyra, wałęsał się po Placu Komuny Paryskiej, zaglądał do parku i w okolice restauracji, rozpaczliwie szukając okazji do wypicia choćby paru kropli gorzałki.

Przed samą północą, aby zaczerpnąć rześkiego, wiosennego powietrza, z dancingu wyszedł na ulicę nieźle już podpity Jacek. Akurat trafił na moment, gdy dwóch rosłych bramkarzy usiłowało przepędzić namolnie starającego się wepchnąć do restauracji Zdenka. Żal mu się zrobiło starego pijaka, więc rozpoczął negocjować wpuszczenie go do lokalu. Za stówę bramkarze zgodzili się przymknąć oczy, ale pod warunkiem, że Jacek schowa gdzieś tego obdartusa, by nie gorszył swoim wyglądem gości – no i kierownika lokalu. 

I tak Zdenek, po raz pierwszy w swoim długim życiu, przekroczył próg ekskluzywnej restauracji.

Orkiestra właśnie grała fokstrota i goście wesoło hasali na parkiecie. Przy stolikach było pusto. Jacek uchylił okienną kotarę przy swoim stoliku, kazał Zdenkowi wgramolić się pod szeroki parapet i siedzieć tam cicho jak trusia. Sam usiadł na krześle obok i od czasu do czasu wsuwał pod kotarę pełen kieliszek.

Zdenkowi pod parapetem było ciasno i duszno. Na domiar złego jego żołądek zaczął się buntować przeciwko mieszaniu różnych trunków. Od czasu do czasu zwracał zawartość żołądka, co znacznie wpłynęło na jego wygląd.

W końcu Jacek zupełnie zapomniał o swoim gościu i gdy dancing skończył się nad ranem, opuścił lokal, zostawiając Zdenka na pastwę losu.

Kierownik restauracji wyszedł ostatni. Pogasił światła, osobiście pozamykał wszystkie drzwi na wielkie kłódki i pojechał do domu, by odespać zarwaną noc.

Gdy w lokalu zapanowała cisza, Zdenek postanowił rozprostować obolałe kości. Wyczołgał się spod parapetu i z trudem się nań wdrapał. Wygodnie się wyciągnął i zapadł w głęboki sen. 

Tak więc rano, gdy pierwsi przechodnie spieszyli do pracy, przechodząc obok restauracji mogli podziwiać Zdenka orbitującego w Kosmosie w stanie całkowitej nieważkości.

*

Jak więc sami widzicie, pierwszym człowiekiem w kosmosie wcale nie był obywatel ZSRR Jurij Gagarin, ale Polak – Zdenek zwany Kinolem. Niestety, fakt ten władza komunistyczna skrzętnie ukryła przed społeczeństwem. W prasie nie ukazała się o tym nawet najmniejsza wzmianka, a radio i telewizja nabrały wody w usta. Nawet milicja i prokuratura ukręciły łeb sprawie. Prawdę znało tylko te kilkaset osób zgromadzonych pod Kosmosem, ale i oni z biegiem czasu o niej zapomnieli.

Tylko ja nie zapomniałem i po latach, gdy komunizm już upadł, postanowiłem ujawnić światu prawdę.

 

 

Witold Danilczuk-Danilewicz,

31 lipca 2015 r.
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Był październik 1971 roku. Dwutygodniowy rejs na Sawie, tak zwana krajówka. W PRL-u pływanie po morzu odbywało się pod ścisłą kontrolą władz i było obwarowane licznymi przepisami. Aby wsiąść do kajaka na bałtyckiej plaży, trzeba było posiadać co najmniej patent jachtowego kapitana żeglugi bałtyckiej, aktualne zezwolenie na pływanie po morzu, i wyposażyć kajak w tratwę ratunkową. Należy zaznaczyć, że ciężar najmniejszej dostępnej w Polsce tratwy gwarantował natychmiastowe zatopienie każdego kajaka. 

Aby uzyskać zezwolenie na pływanie po morzu, należało złożyć w klubie żeglarskim stosowne podanie wraz z książeczką żeglarską. Dokumenty te krążyły przez kilka miesięcy po różnych urzędach, aż w końcu otrzymywało się swoją książeczkę z zezwoleniem opatrzonym urzędową pieczęcią. Choć nie była to pieczęć milicyjna, to tajemnicą poliszynela było, że zezwolenia wydaje wydział paszportowy MO. I to nie każdemu.

*

Pewnego razu jeden z moich klubowych kolegów zezwolenia nie dostał. Zachodził w głowę, co też mogło być przyczyną odmowy. Żeglował od lat i nigdy nie spotkał się z odmową. Był człowiekiem porządnym, powszechnie lubianym, żyjącym w zgodzie z prawem – aż tu nagle odmowa.

W końcu sprawa się wyjaśniła. Wracając z pracy, spotkał przed domem dozorcę ze swojego bloku. Wymienili ukłony, a następnie mój przyjaciel spytał:

– Co dobrego, panie Stasiu?

– A co może być dobrego? Człowiek tyra i nic z tego nie ma – odparł dozorca.

Kolega ruszył już do domu, gdy usłyszał głos wołającego dozorcy: 

– Ach, zupełnie zapomniałem. Milicja pytała o pana!

Zaniepokojony przyjaciel zawrócił i drżącym głosem spytał:

– A czego chcieli?

– E, tam. Nic takiego. Dzielnicowy pytał, czy znam takiego, to powiedziałem mu, że jest tu taki. Czasem go widuję nocą, jak dźwiga jakieś worki na plecach.

– A dawno to było?

– Gdzieś tak w połowie stycznia – odparł dozorca.

Mój przyjaciel wrócił do domu, siadł w fotelu i zaczął się zastanawiać, czym wzbudził zainteresowanie milicji. I doznał olśnienia. Wydział paszportowy zażądał od dzielnicowego opinii o nim w związku z podaniem o pozwolenie na pływanie po morzu. Ten ruszył w teren, aby zrobić wywiad środowiskowy, a kto lepiej zna miejscowe środowisko, jeśli nie dozorca? Tak więc to on de facto decyduje, czyja sprawa zostanie pozytywnie załatwiona, a czyja nie. Na podstawie słów dozorcy, dzielnicowy uznał mego przyjaciela za złodziejaszka, taszczącego łupy po nocnych kradzieżach.

Wyjaśniła się także sprawa nieżyczliwego stosunku do niego ze strony dozorcy. Każdego roku przed gwiazdką dozorca robił obchód całego domu, składając lokatorom życzenia świąteczne i inkasując drobne prezenty, najczęściej w gotówce. Mój przyjaciel zawsze częstował go setką wódki. Tym razem tak się nieszczęśliwie złożyło, że nie miał w domu alkoholu i dozorca musiał obejść się smakiem. W rewanżu obsmarował go przed dzielnicowym.

*

Takie zezwolenie ważne było tylko przez jeden sezon i co roku trzeba było starać się o nowe. W całym cywilizowanym świecie książeczka żeglarska znaczyła tyle co paszport i zastępowała go marynarzom przy zejściu na ląd w obcym kraju. Polscy żeglarze legitymowali się nią tylko w polskich portach. Stąd też określenie: rejs krajowy. Gdy jacht miał zawijać do zagranicznych portów, załogę obowiązywało posiadanie paszportów, a rejs zwał się zagranicznym. Jedynym wyjątkiem były porty NRD, gdzie wystarczała książeczka żeglarska.

Te rygory władza ludowa wprowadziła w trosce o obywatela, głównie po to, aby uchronić go przed pokusą nielegalnego opuszczenia kraju oraz drobnego handelku przemycaną wódką. Odpowiedzialność za te przestępstwa spoczywała na kapitanie jachtu, pełniącym dodatkową funkcję klawisza.

*

Wyszliśmy z basenu jachtowego w Gdyni, do którego mieliśmy powrócić za dwa tygodnie, bez zawijania po drodze do żadnego portu. W morze wychodzi się przed północą, to taki żeglarski zwyczaj. Nigdy nie zaczyna się rejsu w poniedziałek, to z kolei żeglarski przesąd. Żeglarze w rejsach krajowych chętnie pływają wzdłuż wybrzeży Szwecji lub dookoła duńskiej wyspy Zelandia, oglądając przez lornetki kolorowe domy i orgię mrugających neonów zakazanego świata.

Jak na taką porę roku było ciepło, zwłaszcza w dzień, gdy świeciło słońce. Za to noce były zimne, zwłaszcza przy silnym wietrze.

Pierwszy tydzień rejsu upłynął przy pięknej, słonecznej pogodzie. Upałów wprawdzie nie było, ale w dzień czuło się na twarzy przyjemne ciepło promieni słonecznych. Nie zdejmowaliśmy grubej warstwy swetrów, a na pokład nikt nie wychodził bez sztormiaka. Zmoczone bryzgami wody ubrania nie chciały w tych warunkach schnąć. Wiało równo cztery do sześciu w skali Beauforta i żeglowanie dostarczało sporo emocji – zwłaszcza że prawie całą załogą byli nowicjusze.

*

Dowodził nami Jurek Zytow, świetny żeglarz i przemiły człowiek. Był ponadto obdarzony dużym poczuciem humoru i lubił dowcipkować.

Wśród sześcioosobowej załogi były dwa młode małżeństwa, dla których był to pierwszy morski rejs. Byli bardzo stremowani i, co tu ukrywać, nieco przerażeni morskim żywiołem. Swoje obowiązki wykonywali bardzo sumiennie i widać było, jak przeżywają kłopoty z prowadzeniem nawigacji i określeniem położenia jachtu na mapie. Kapitan był dla nich prawdziwym autorytetem i patrzyli na niego z nieukrywanym podziwem. Ciężko przechorowali pierwsze dni rejsu i nie mogli zrozumieć, dlaczego kapitana nie ima się choroba morska i od początku rejsu tryska dobrym humorem.

W niedzielę rano, już po śniadaniu, kapitan palnął mowę do załogi. Na wstępie podkreślił, że jest na jachcie pierwszym po Bogu i przysługują mu szerokie uprawnienia, w tym z zakresu prawa cywilnego. Po dłuższej chwili oznajmił:

– No. To teraz będę rozwodził, a potem będę żenił.

Młodzi małżonkowie osłupieli z przerażenia. Słowa kapitana potraktowali na serio, podejrzewając, że po rozwiązaniu dotychczasowych związków – kapitan sam ożeni się z którąś rozwódką. Nie byłoby w tym nic dziwnego, zważywszy na fakt, że całymi dniami opowiadał o swoich niezliczonych podbojach miłosnych. Napiętą atmosferę rozładował rubaszny rechot kapitana, najwyraźniej ukontentowanego piorunującym efektem swojego przemówienia. 

Szczęśliwie obeszło się u mnie bez choroby morskiej. Zawsze najgorszy jest pierwszy dzień. Zazwyczaj to wtedy zaczyna się chorować. Jeśli się nie zachoruje w czasie pierwszych trzech dni rejsu, to choroba morska raczej już nie grozi. Błędnik dostosowuje się już do kołysania jachtu i pozostaje niczym niezmącone rozkoszowanie się żeglugą.

Żeglowanie to wielka frajda. Kadłub pruje wodę z prędkością sześciu węzłów i spod dzioba tryskają fontanny perlącej się wody. Cały jacht gra niczym orkiestra. Żagle, olinowanie i kadłub wydają wspaniałe, potężne dźwięki, tworząc z rykiem morza istną symfonię. Sterowanie wymaga dużego wysiłku. Na ster mocno napiera woda, trzeba więc ciągnąć rumpel z całej siły, zapierając się nogami o ściankę kokpitu, a do wybierania żagli nie wystarcza jedna para rąk. 

Mieliśmy z Maćkiem psią wachtę – od północy do ósmej rano. Już wieczorem wiatr stężał do ośmiu i z grzbietów fal leciały bryzgi białej piany. Początkowo Maciek siedział za sterem, a ja w zejściówce, gdzie było trochę cieplej i woda nie zalewała człowieka od czubka głowy po stopy. Przed wachtą ustaliliśmy, że będziemy zmieniać się przy sterze co godzinę, aby móc trochę odpocząć i nieco się rozgrzać.

Niestety, z tego naszego pięknego planu nic nie wyszło. Już po półgodzinie Maciek krzyczał, że sam nie daje rady utrzymać jachtu na kursie. Przy uderzeniach fal w plecy leciał, z rumplem w dłoniach na zawietrzną stronę kokpitu, a jacht gwałtownie ostrzył do wiatru i żagle wpadały w łopot. Jacht tracił prędkość, a z nią i sterowność.

Rad nierad, usiadłem przy Maćku i obaj sterujemy ze wszystkich sił. Nogi zaparliśmy o zawietrzną ławkę kokpitu i pracowaliśmy rumplem niczym galernicy wiosłem. Gdy fala atakowała ster, ciągnęliśmy go ze wszystkich sił, a gdy tylko nas mijała – odpychaliśmy na zawietrzną. Raz leżało się na plecach, a za chwilę nosem dotykało się zawietrznej burty. I tak raz za razem.

Mijały godziny. Byliśmy zupełnie wykończeni. Ani chwili odpoczynku. Pełna koncentracja. Za to igła kompasu pozostawała cały czas nieruchoma. Jacht szedł ustalonym kursem jak po sznurku. Płynęliśmy baksztagiem prawego halsu i kadłub potężnie kołysał się na fali. Chwila nieuwagi i mógł zrobić się niekontrolowany zwrot przez rufę, a to – w tych warunkach – mogło skończyć się tragicznie.

Noc była czarna jak smoła. Ciemne, nisko idące zwały burzowych chmur i czarna woda. Tylko białe grzywy fal perliły się w tym morzu czerni świecącą bielą. 

Byliśmy przemoczeni do suchej nitki. Nasze rybackie sztormiaki, zamiast kołnierzy miały szerokie wycięcia wokół szyi, przez które każda większa fala wtłaczała pod skafander całe hektolitry lodowatej wody. Ta woda spływała aż do stóp, by wypłynąć przez cholewy kotwic. Wraz z nią spływało przejmujące zimno. Całe ubranie było przesiąknięte lodowatą wodą.

Cały czas mocno pracowaliśmy sterem. Gdy udawało się nam przez kilka minut sucho brać fale, woda w naszych ubraniach szybko ogrzewała się od ciała i ogarniała nas fala miłego ciepła. To jednak nie trwało długo, bo tylko do następnego dziada, który częstował nas kolejną porcją lodowatej wody. Nic więc dziwnego, że ogarniał nas nastrój wisielczego humoru, który – jak się miało niebawem okazać – uratował nam życie.

Wiatr trochę zelżał i nareszcie mogliśmy się nieco rozluźnić. Sterowanie stało się dużo lżejsze, tak, że mogliśmy na zmianę ogrzewać się w zejściówce. Z prawdziwą rozkoszą zapaliłem papierosa. Palenie papierosów podczas sztormu to prawdziwa sztuka. Nie dość, że trzeba uważać, aby papieros nie zamókł, to jeszcze trzeba go szczelnie osłaniać od wiatru. W przeciwnym razie natychmiast sam się wypala na wietrze.

Paliliśmy papierosy, utyskując na nasz galerniczy los. Podczas gdy reszta załogi spała w ciepłych kojach, my, jak te psy wygnane z domu na deszcz i chłód, zmarznięci i mokrzy, walczyliśmy z żywiołem o ich życie. W pewnej chwili Maciek, po stwierdzeniu, że sytuacja stawała się coraz bardziej niebezpieczna, rzucił niezbyt poważnym tonem:

– No to co, stary, wiążemy się?

– Ano, to się wiążmy. 

W kokpicie było całe kłębowisko różnych lin: szoty splątane z jakimiś linami, które, najwyraźniej niestarannie zbuchtowane, teraz bezładnie zalegały podłogę kokpitu. Maciek wybrał grubą, konopną linę i przywiązał ją do kolumny kompasu tak, aby oba końce miały jednakową długość. Tymi końcami przewiązaliśmy się w pasie, aby być uwiązanym możliwie krótko, zachowując jednocześnie niezbędną swobodę ruchów. Zrobiliśmy to tylko i wyłącznie dla hecy, a nie z przekonania o konieczności zachowania bezpieczeństwa.

Skoro tylko skończyliśmy przywiązywanie, potężny dziad z furią uderzył nas w plecy. Tony wody przewaliły się przez nas, zalewając pokład i nadbudówkę. W jednej chwili znaleźliśmy się, leżąc na brzuchach, na zawietrznym półpokładzie z głowami zwisającymi nad wodą. Przed zmyciem z jachtu i niechybną śmiercią w lodowatej wodzie uratowały nas tylko te dla żartu zawiązane liny.

Cali mokrzy, wygrzebaliśmy się spod relingu, uporządkowaliśmy plątaninę lin w kokpicie i naprowadziliśmy jacht na właściwy kurs. Gdy my leżeliśmy na brzuchach, jednostka wyostrzyła do wiatru, żagle wpadły w łopot i jacht stanął w miejscu. Huk łopoczących żagli był tak głośny, że reszta załogi z kapitanem na czele zerwała się na nogi. Ale pomoc nie była już potrzebna. Sytuacja została błyskawicznie opanowana. Kapitan wystawił głowę z zejściówki, rozejrzał się wokół i pochylił nad mapą, by sprawdzić, gdzie jesteśmy. Uspokojony ziewnął i wrócił do swojej koi.

Nagle dotarło do nas, że byliśmy o krok od śmierci i jak wielkie mieliśmy szczęście, że ten dziad nie uderzył w nas zanim przywiązaliśmy się do jachtu. Po naszym humorze nie było już ani śladu. Nasunęła się za to smutna refleksja: głupi ma zawsze szczęście.

Nie mieliśmy wiele czasu na rozpamiętywanie tego zdarzenia, bo wiatr znów gwałtownie stężał i zmienił kierunek. Wiała teraz dobra dziesiątka i pędziliśmy półwiatrem na złamanie karku.

Jazda była szalona, zupełnie jak surfing na Pacyfiku. Jacht to wspinał się na fali z dziobem zadartym ku niebu, zupełnie jakby miał za chwilę wyskoczyć z wody, to znów zapadał się głęboko, zjeżdżając z grzbietu fali. Gdy znajdował się w bruździe między sąsiednimi falami, miało się wrażenie, że za chwilę fale zamkną się nad topem masztu i morze pochłonie go razem z załogą. Każdym nerwem czuło się potęgę żywiołu, wobec której odczuwało się lęk i pokorę, a jednocześnie zdumienie, że tak słaba istota jak człowiek na drewnianej łupince, jest w stanie okiełznać morski żywioł. Ryk morza i wycie wiatru zakłócał co chwila gwałtowny łopot żagli, niczym suchy trzask serii z karabinu maszynowego. Do tego dochodził jęk olinowania i trzeszczenie masztu.

*

Przed świtem wiatr zelżał, lecz morze nadal było silnie wzburzone – jego barwa zmieniała się z czarnej na stalowoszarą, a kłęby czarnych chmur zaczęły odpływać, odsłaniając czyste niebo. Stawało się coraz jaśniej i w końcu zza horyzontu zaczęło wynurzać się czerwone słońce.

Byliśmy wyczerpani od całonocnego wysiłku i ciągłego napięcia. Zacząłem mieć halucynacje. Nagle pojawiały się jakieś statki, jakieś światła, które po chwili znikały, równie szybko, jak się pojawiały. Musiałem co chwila przecierać oczy, by się od nich uwolnić. Teraz dopiero widać było, jak maleńką łupinką był nasz jacht, skaczący po bezmiarze wzburzonego, groźnie ryczącego morza.

*

Po zejściu z wachty z trudem ściągnąłem z siebie przemoczone ubranie, podwiesiłem je pod bomem z nadzieją, że choć trochę wyschnie i w suchym dresie wczołgałem się do hundkoi. Długo nie pospałem. Już po godzinie zbudzono mnie na śniadanie.

Był piękny, niedzielny poranek. Śniadanie jedliśmy w ciepłych promieniach słońca, zaglądającego do kabiny jachtu. Rześki wiaterek przesuwał po błękitnym niebie białe obłoczki. Zapowiadał się piękny, słoneczny dzień. Po nocnym sztormie pozostało tylko rozkołysane morze, ale i ono powoli się wygładzało, w miarę jak wchodziliśmy w głąb Cieśniny Kalmarskiej, oddzielającej wyspę Öland od wybrzeża Szwecji. Wyspa zasłaniała nas od wiatru i jacht majestatycznie sunął na równej stępce.

Po obiedzie podpłynęliśmy do mostu łączącego wyspę z wybrzeżem. Imponujący widok. Najdłuższy most w Szwecji i jeden z najdłuższych w Europie. Ma 6072 metry długości i 156 filarów. Łączy miasto Kalmar z miasteczkiem Fariestaden. Cieśnina jest najgłębsza przy wybrzeżu, tu więc most podwyższono do trzydziestu sześciu metrów, aby duże statki mogły pod nim przepływać.

*

Widziałem ten most już po raz drugi, ale po raz pierwszy od strony wody. Poprzedniego roku odbyliśmy z żoną wakacyjną wyprawę Trabantem dookoła Bałtyku. Była to gratka nie lada, bo Rosjanie po raz pierwszy zezwolili turystom na wjazd samochodem do ZSRR. Trasa liczyła 10000 kilometrów i nasza mydelniczka dzielnie ją zniosła. Głodni wrażeń, zwiedzaliśmy po drodze co tylko się dało. Gdy dotarliśmy do Kalmaru, oczywiście postanowiliśmy przejechać tym mostem na wyspę. Było to ekscytujące przeżycie, gdyż mostem jechało się i jechało – zdawał się nie mieć końca. Czuło się też samotność, gdyż ruch drogowy w owych czasach był w Skandynawii niewielki i byliśmy jedynym samochodem na moście.

*

Po opuszczeniu Cieśniny Kalmarskiej znów zagrały żagle i olinowanie. Wiatr o sile sześciu, siedmiu stopni towarzyszył nam aż do Gdyni. Płynęliśmy wzdłuż Szwecji do wysokości Malmö, gdzie położyliśmy się na kurs powrotny. Prawą burtą minęliśmy maleńką wysepkę Christianso nieopodal Bornholmu, słynącą z plaży nudystów. Latem polscy żeglarze lubili podpływać do niej i przez lornetki oglądać nagich plażowiczów. O tej porze roku plaża była oczywiście pusta.

Pewnego popołudnia, przy silnym, zimnym wietrze, na pokład naszego jachtu zawitali nieoczekiwani goście. Były to małe, szare ptaszki, dwa razy mniejsze od wróbli. Najwyraźniej wędrowały z północy do cieplejszych krajów. Bardzo zmęczone i zmarznięte, leciały nisko nad wodą. Nas potraktowały jako okazję do odpoczynku i ogrzania się. Nie wykazywały żadnego strachu przed ludźmi.

Pierwszy z nich wylądował na swetrze sternika i natychmiast wtulił mu się pod pachę. Przesiedział tam ładnych parę minut, zanim odfrunął. Ptaszki wlatywały przez wejściówkę do kabiny i tuliły się do każdego. Chwilami mieliśmy po kilkunastu skrzydlatych gości pod dachem. Gdy w końcu odleciały, zrobiło się nam smutno.

Równie smutne było pożegnanie w Gdyni. Przez dwa tygodnie zżyliśmy się ze sobą, wspólnie walczyliśmy z żywiołem, a teraz mieliśmy rozjechać się w różne strony i nie wiadomo było, czy jeszcze kiedyś się spotkamy.

 

 

Witold Danilczuk-Danilewicz

Warszawa, 14.01.2016
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Ze wszystkich ludzi, których w życiu spotkałem, na miano Jonasza zdecydowanie najbardziej zasługuje Rysiek Masławski. Jeżeli gdzieś w okolicy miało się zdarzyć jakieś nieszczęście, to zawsze musiało się ono przytrafić właśnie jemu. Ściągał na siebie nieszczęścia niczym piorunochron gromy. Jego znajomi i przyjaciele różnie reagowali na te jego zdolności. Jedni starali się ograniczać kontakty z nim do minimum, inni zaś wprost przeciwnie: wychodzili z założenia, że w jego obecności nic im nie grozi, bo jak coś ma się przydarzyć złego, to trafi na Ryśka, a nie na nich.

Rysiek był wysokim, wysportowanym dwudziestolatkiem. Odznaczał się wysoką inteligencją i nie lada fantazją. Pracował jako technik w biurze projektów, co wiązało się wówczas z prestiżem zawodowym i zarobkami znacznie wyższymi od przeciętnych. To pozwalało mu na realizację różnych pasji, wśród których na pierwszym miejscu stało żeglarstwo. Lubił samotnie żeglować po Mazurach i marzył mu się samotny rejs dookoła świata. W końcu trafił do Klubu Morskiego PTTK Bryza, gdzie zbiegły się nasze żeglarskie szlaki. Poznałem go na rejsie taklowniczym w czerwcu 1971 roku. Był to nasza pierwsza wyprawa.

Do Bryzy trafiłem za namową Tadzika, który spotkał naszego dawnego kolegę ze studiów, Andrzeja Gapińskiego, będącego akurat wicekomandorem tego klubu i namówił go na żeglarstwo morskie. Była to wyjątkowa okazja, gdyż był to wtedy sport absolutnie elitarny. Jachtów morskich było w Polsce niewiele, a chętnych do pływania na nich tysiące. Byliśmy głęboko przekonani, że dzięki protekcji Andrzeja i my trafimy na pokład jachtu. I tak też się stało. Gdy dowiedzieliśmy się, że zakwalifikowano nas na czerwcowy rejs, poczuliśmy się wybrańcami losu.

Tu muszę wyjaśnić, co kryło się pod nazwą „rejs taklowniczy”. Otóż, po zakończeniu sezonu, jachty były odstawiane do stoczni jachtowej w Szczecinie, gdzie zimą przechodziły niezbędne przeglądy i naprawy. Były to z reguły poważne remonty, gdyż jachty były stare i w opłakanym stanie.

Wprawdzie klub podpisywał ze stocznią umowę gwarantującą zakończenie remontów przed rozpoczęciem sezonu, ale regułą było, że stocznia zaczynała prace przy jachtach dopiero w czerwcu. Tak więc cały remont musiała wykonać pierwsza w sezonie załoga pod kierownictwem stoczniowego szkutnika. Z tego to powodu rejsy taklownicze nie cieszyły się powodzeniem wśród doświadczonych wilków morskich. Zapisywali się na nie nowicjusze, którym mówiono, że taklowanie jachtu potrwa dwa, góra trzy dni i na morzu będą mogli spędzić co najmniej dziesięć dni. W praktyce proporcje te były dokładnie odwrotne, a praca trwała dzień i noc z krótkimi przerwami na sen. Dodam jeszcze, że opłata za rejs taklowniczy była taka sama, jak za każdy inny.

W naszym rejsie uczestniczyło kilkanaście osób: załogi dwóch klubowych jachtów, Moskita i Komara. Zakwaterowano nas na terenie pobliskiego ośrodka turystycznego w jednym małym domku kempingowym przeznaczonym dla dwóch osób. Spaliśmy więc na łóżkach, pod łóżkami i na całej podłodze – ciasno jak sardynki w puszce. Tak spędziliśmy jednak tylko pierwszą noc, gdyż wygodniej było przespać się parę godzin gdzieś w hangarze stoczni, w pobliżu naszych jachtów.

Tej pierwszej nocy spotkało Ryśka pierwsze nieszczęście. Wieczorem odkrył, że na lewym policzku zrobił mu się pryszcz. Jako że bardzo dbał o swoją aparycję, wycisnął go przed snem. Rano obudził się na brudnej podłodze z opuchniętym, purpurowym policzkiem, który bolał go niemiłosiernie. Pryszcz zamienił się w wielki, ropiejący wrzód. Poranek zaczął od wizyty u chirurga, który przeciął i oczyścił wrzód, zaaplikował antybiotyk i okleił plastrami policzek. Wysoka gorączka i silny ból towarzyszyły Ryśkowi jeszcze przez kilka dni. 

Pomimo cierpień, harował przy jachcie z wielkim zapałem po dwadzieścia godzin na dobę. Miał doświadczenie w pracach szkutniczych i talent techniczny, więc walnie przyczynił się do tego, że w końcu mogliśmy na kilka dni wyjść w morze. 

Ostatniego dnia prac remontowych przytłukł sobie palec młotkiem przy wbijaniu gwoździa. Każdy, kogo spotkało coś podobnego, wie, co to za przejmujący ból. Rysiek skakał na jednej nodze po całym hangarze, wymachując zakrwawioną ręką. Gdy największy ból minął, wyssał rozcięty palec i obwiązał chustką do nosa. I znów zabrał się do pracy.

Tym razem nie poszedł do lekarza, uznając kontuzję za drobnostkę, a poza tym nie miał kiedy, bo następnego ranka wyszliśmy w morze skoro świt. Ale palec napuchł i bolał coraz bardziej. Rysiek znów dostał gorączki. Wiatru prawie nie było, musiał więc wytrzymać do następnego dnia. Było już pod wieczór, gdy zawinęliśmy do niemieckiego portu Sassnitz, na wyspie Rugia. Kapitan, który mówił trochę po niemiecku, zaprowadził go do szpitala. Tam zdiagnozowano tężec. Rozcięty palec oczyszczono i założono szwy. Obrzeża rany trzeba było usunąć, więc chłopak nieźle się namęczył. Na koniec dostał zastrzyk antytężcowy i półlitrową butelkę jakiejś wodnistej mikstury, w której miał moczyć palec przez parę dni. Ale jak tu moczyć palec w leku, gdy kapitan ani myśli zwolnić go od obowiązku pełnienia wacht, a nawet wymyśla dla niego różne uciążliwe zajęcia?

Rysiek, z właściwą sobie pomysłowością, znalazł wyjście z sytuacji. Wziął niedużą foliową torebkę, nalał do niej mikstury i obwiązał ją wokół palca juzingiem. Palec rwał jak sto diabłów, a tu kapitan kazał mu iść na dziób, zrzucić foka i przywiązać go do relingu. Cierpiał tak przez kilka dni, ale nie zraziło go to do morskiej żeglugi.

*

Latem wybrał się na Ramblerze w samotny rejs po Mazurach. Był to wtedy najbardziej luksusowy jacht śródlądowy w Polsce. Zbudowany ze sklejki, niezbyt ładny, wolny i mało zwrotny, miał jednak sporą kabinę, co czyniło go luksusowym. Jachtów kabinowych było niewiele, pływano głównie na Omegach, wyśmienitych łódkach, ale pozbawionych kabin. Spało się na nich pod prowizorycznym namiotem robionym z żagli przewieszonych na bomie. Żeglując w czasie deszczu, załoga mokła, nie mając się gdzie schronić.

Ostatnim etapem rejsu Ryśka był spływ Pisą i Narwią do Zalewu Zegrzyńskiego. Tego lata stan wód na tych rzekach był dość niski i co jakiś czas jacht szorował po dnie rzeki lub zawadzał o zatopione gałęzie i wbite w dno rzeki kołki. Pływanie rzekami wymaga nie lada kunsztu żeglarskiego i doświadczenia. No i krzepy, jeśli nie posiada się silnika. A wtedy mało który żeglarz takowy posiadał.

Szczególnie trudny jest spływ Pisą, bo to wąska, bardzo kręta rzeka o wartkim nurcie. Aby łódka była sterowna, trzeba cały czas wiosłować i uważnie sterować. Zdawałoby się to rzeczą niemożliwą dla jednej osoby na takim jachcie jak Rambler., ale Rysiek sposób znalazł. Przywiązał do rumpla środek długiej liny, której oba końce przewlókł przez bloczki zamocowane do knag po obu stronach kokpitu. Liny układał na pokładzie aż do samego dziobu, a sam brał pagaj, siadał na dziobie i przywiązywał sobie końce lin do stóp. Gdy wiosłował, nogi zwisały mu nad wodą. Pociągając w przód to jedną, to drugą nogą, sterował jachtem.

Było piękne lato i słońce grzało przez cały dzień. Taka pogoda rozleniwia i trudno cały czas na wszystko uważać. Toteż ostatniego dnia spływu Pisą, Rysiek nadział się na sterczący z wody kołek wbity w dno rzeki. Kołek wybił dziurę w burcie łódki metr za dziobem. Było już pod wieczór, więc Rysio dobił do brzegu na nocleg, obejrzał uszkodzenie i stwierdził, że dziura jest niewielka i znajduje się powyżej linii wodnej, co nie powinno stanowić najmniejszego problemu w dalszej żegludze.

Nazajutrz po południu wpłynął na Narew pod Nowogrodem. To szeroka i kręta rzeka, pełna mielizn. Nie zatrzymując się w miasteczku, popłynął z nurtem rzeki. Upał nie dawał się we znaki, gdyż lekki wiaterek chłodził rozgrzane w słońcu ciało. Powierzchnię wody marszczyła niewielka fala, lekko chlupocząc o burty jachtu. Bryzgi ciepłej wody moczyły od czasu do czasu stopy żeglarza. Spływ Narwią jest bardzo monotonny, toteż człowiek po kilku godzinach zupełnie przestaje uważać.

Rysiek, mechanicznie wiosłując pagajem, prawie zasypiał i zupełnie nie zauważył, że fale coraz wyżej obmywały mu nogi. Ocknął się nagle, gdy poczuł, że siedzi w wodzie. Spojrzał w dół i zobaczył, jak dziób jego Ramblera znika pod wodą. Po kilku minutach stracił kontakt z pokładem i musiał zacząć pływać z pagajem w ręce. Jachtu nie było – z wody sterczał tylko przechylony na bok maszt. Miał pecha, bo jacht zatonął na dość głębokiej wodzie, a ponieważ była to wersja mieczowo-kilowa, nie było możliwości samodzielnego wydobycia go na powierzchnię. Musiał czekać tydzień na przepływający holownik, który wyciągnął łódkę na mieliznę.

Jak mogło się to przydarzyć tak doświadczonemu żeglarzowi? Odpowiedź jest prosta: zlekceważył dziurę w burcie. Gdy jacht stał przy brzegu, na równej stępce, była ona kilka centymetrów nad linią wodną, ale kadłub nie ma stałej wyporności na całej swojej długości. Wyporność szerokiej rufy jest znacznie większa niż zwężającej się części dziobowej. Gdy człowiek stanie na rufie, prawie się ona nie zanurzy. Gdy jednak stanie na dziobie, ten znacznie zanurza się w wodzie. Tak więc Rysiek, siadając na dziobie do wiosłowania, spowodował, że przez dolną krawędź dziury zaczęła wlewać się do środka woda. Początkowo powoli, lecz w miarę jak kadłub zanurzał się, coraz szybciej. Nawet niewielka fala na Narwi przyspieszała ten proces. Najpierw zatonął więc dziób łódki, a na końcu jej rufa.

*

Owego czasu atrybutami każdego prawdziwego mężczyzny były żaglówka i motocykl. Nie samochód, ale właśnie motocykl. Samochodem mógł jeździć rozlazły staruszek, ale nie młodzieniec. Motocykl musiał posiadać możliwie dużo koni mechanicznych i głośny gang. O markach takich jak Harley czy Yamaha, nikt w Polsce nawet nie słyszał. Na rynku były tylko pojazdy produkcji polskiej i krajów zwanych demoludami. Nie zalegały one sklepowych magazynów i kupno, zwłaszcza lepszej marki, wymagało wiele zachodu i znajomości.

Rysiek regularnie wpłacał część swojej pensji na książeczkę oszczędnościową i w końcu kupił wymarzony, enerdowski motocykl marki MZ. Przypchał ten pojazd ze sklepu w Piasecznie na Ochotę, gdzie mieszkał. Wszystkie fabrycznie nowe pojazdy miały wówczas jedną wspólną cechę: silnik nie dawał się uruchomić bez gruntownej regulacji, a nawet naprawy. Ale wyboru nie było. Trzeba było brać, co dają.

Rysiek bardzo obawiał się, żeby ktoś nie ukradł mu tego cacka. Już wcześniej załatwił z dozorcą bloku, w którym mieszkał, garażowanie motocykla w jakiejś komuórce. Przez kilka dni dłubał przy nim całymi popołudniami, aż w  końcu motor jeździł niczym kłusak na Służewcu.

*

W końcu Rysiek postanowił pochwalić się swoim nabytkiem w pracy. Biuro projektów, w którym pracował, mieściło się na ostatnim piętrze wysokiego budynku przy ulicy Marchlewskiego, w pobliżu Alei Świerczewskiego (obecnie Jana Pawła II i Solidarności). Podjechał pod budynek, wprowadził motocykl na chodnik i przywiązał go za przednie koło solidnym łańcuchem do latarni. Łańcuch zabezpieczył kłódką i pobiegł do biura. Przy windzie stał tłum ludzi, więc puścił się pędem po schodach, przeskakując po dwa stopnie. Wpadł do biura i rzucił się do okna, by sprawdzić, czy motocykl jeszcze stoi. Trafił akurat na moment, gdy dwóch nieznanych mu osobników odjeżdżało spod latarni na jego emzetce. Zabrali nawet łańcuch z kłódką. Natychmiast zadzwonił na milicję, by zgłosić kradzież. Następnie udał się na komisariat, wypełnił formularz zgłoszenia kradzieży i opisał zdarzenie.

Codziennie wydzwaniał na komisariat, ale za każdym razem słyszał, że sprawców nie udało się ująć. Po dwóch miesiącach, wraz z kilkoma kolegami podjął śledztwo na własną rękę. W każdą niedzielę jeździł na giełdę samochodową w nadziei, że złodzieje będą chcieli sprzedać jego własność. W końcu odnalazł swój motocykl, rozebrany na części w jakimś warsztacie motocyklowym na Woli. Poznał go po małej naklejce, którą przylepił na baku.

Numery fabryczne były przebite, więc właścicielowi warsztatu nie dało się udowodnić winy i Rysiek musiał pogodzić się ze stratą. Była ona znaczna, gdyż zajęty regulacją silnika, zupełnie zapomniał o ubezpieczeniu motocykla.

*

Jest połowa września 1972 roku. Właśnie piszę sążniste sprawozdanie (tak w instytutach nazywano publikacje naukowe) z badań nad właściwościami tworzyw piankowych, gdy do pokoju wpada zdyszany Tadzik. Jest najwyraźniej czymś bardzo podekscytowany. Od razu przechodzi do sedna sprawy. 

– Witek. Właśnie dzwonił do mnie Bogdan Trzonkowski. Dwudziestego czwartego prowadzi dwutygodniowy rejs na Komarze. Są jeszcze dwa wolne miejsca. Może byśmy popłynęli?

– Chętnie bym popłynął, ale jest poważny problem: mam tylko pięć dni niewykorzystanego urlopu. – powiedziałem z żalem.

– Co się martwisz, stary. Ja też nie mam urlopu, ale coś się wymyśli.

Tadzik był z natury lekkoduchem i zawsze postępował według tej zasady.

Zaparzyłem kawę, zapaliliśmy papierosa i zaczęliśmy rozważać różne metody rozmnożenia urlopów. Zwolnienie lekarskie nie wchodziło w grę. Żaden z nas nie miał zaprzyjaźnionego lekarza, a nic innego nie przychodziło nam do głowy.

Nagle Tadzik wypalił:

– Mam! Weźmiesz te pięć dni urlopu, a po powrocie napiszesz podanie, żeby pozostałe dni potraktowali jako urlop bezpłatny. Napiszesz, że był sztorm, wywiało nas aż do Zatoki Botnickiej i wcześniej nie mogliśmy wrócić. Ja napiszę to samo, więc powinni uwierzyć.

Od tej chwili praca mi już nie szła. Myślami byłem daleko na morzu.

Następnego dnia wpadł Tadzik i tragicznym głosem oświadczył: 

– Witek, ja nie jadę. Właśnie dowiedziałem się, że płynie z nami Rysiek Masławski, a to nieszczęście murowane.

– Siadaj Tadzik i uspokój się. Trzeba tę sprawę rozważyć na spokojnie – usiłowałem przemówić mu do rozsądku.

– A co tu rozważać. Wiadomo, że gdzie Rysiek, tam musi przytrafić się jakieś nieszczęście – upierał się przy swoim.

– Pomyśl tylko: jak ma się coś nieszczęśliwego przydarzyć na jachcie, to na sto procent padnie na Ryśka. Reszta załogi jest bezpieczna.

Jakże się myliłem. Los okazał się sprawiedliwy i zesłał na całą załogę koszmar, jakiego nikt nie mógł sobie wyobrazić.

*

Dwudziestego czwartego września, po całonocnej podróży pociągiem, weszliśmy na pokład Komara. Po formalnym przejęciu jachtu od poprzedniej załogi, poupychaliśmy nasze rzeczy osobiste i po śniadaniu kapitan rozdzielił funkcje. Ja zostałem pierwszym oficerem, odpowiedzialnym za nawigację i sprawy urzędowe, Tadzik został drugim, odpowiedzialnym za zaprowiantowanie, a Rysiek – bosmanem.

Ostro zabraliśmy się do pracy. Tadzik ze swoim załogantem ruszyli do miasta po zakupy, a ja uporządkowałem dokumenty i pobiegłem zamówić odprawę celną i paszportową. Na koniec w kapitanacie portu spisałem prognozy na najbliższe godziny i dni. Meteorolodzy zapowiadali piękną, słoneczną pogodę, słabe wiatry i niski stan morza. Zapowiadał się spokojny, wypoczynkowy rejs. Stan techniczny jachtu też był bez zarzutu.

Odprawy, celna i graniczna, trwały godzinami. Załoga w komplecie musiała być na pokładzie i to w dosłownym tego słowa znaczeniu. W kabinie mogli przebywać jedynie funkcjonariusze i kapitan. Jak nakazywał dobry obyczaj morski, wizytujących należało podjąć jadłem i napitkiem. Kapitan starał się zabawiać gości opowiadając dowcipy i z kabiny dochodziły stale salwy śmiechu. Co jakiś czas kapitan wołał kuka, aby doniósł kanapek lub kolejną butelkę wódki.

Był już późny wieczór, kiedy mogliśmy zjeść kolację i przygotować się do wyjścia w morze. Nakreśliłem pierwszy kurs na mapie i spisałem z locji charakterystyki świateł boi, które będziemy mijali po drodze.

Oddaliśmy cumy tuż przed północą. Rejs rozpoczęliśmy jak zawsze w nocy. Tak nakazuje stary, żeglarski obyczaj. Szliśmy początkowo kursem na Hel, który minęliśmy lewą burtą i wyszliśmy na pełne morze. Noc była piękna – granatowe niebo usiane było gwiazdami, jasno świecił księżyc. Wiał równy, zachodni wiatr o sile czterech stopni, lekko falując morze. Jacht mknął szybko półwiatrem, kołysząc się. Mimo zmęczenia przygotowaniami do wypłynięcia, nikt nie myślał o śnie. Cała załoga siedziała w kokpicie w doskonałych humorach. Paliliśmy papierosy, piliśmy kawę i snuliśmy morskie opowieści. Co godzina nanosiłem pozycję jachtu na mapę i robiłem niezbędne wpisy do dziennika pokładowego.

Nagle, około trzeciej po północy, niebo zasnuły czarne, skłębione chmury, lunął deszcz i zerwała się gwałtowna wichura. Momentalnie morze pokryło się potężnymi falami, z których grzbietów wiatr zrywał bryzgi białej piany. Wycie wiatru i ryk morza zagłuszały nasze głosy i trzeba było porozumiewać się na migi. Siła wiatru dochodziła do dwunastu stopni i jacht prawie kładł się na burcie. Przy gwałtownych porywach wiatru żagle co chwila wpadały w łopot z głośnym hukiem, przypominającym serię z karabinu maszynowego.

Po paru minutach wszystkich, nie wyłączając kapitana, dopadła choroba morska. Nie było jednak czasu na chorowanie. Grzywacze przewalały się przez pokład i nadbudówkę, a woda wdzierała się do wnętrza jachtu przez zejściówkę. Żagle groziły porwaniem na strzępy lada moment. Trzeba było natychmiast zmniejszyć powierzchnię ożaglowania do minimum. W tych warunkach to zadanie dla akrobatów.

Trudno było nam ustać na nogach. Jacht silnie kołysał na boki, a jego dziób wznosił się wysoko nad wodę, to znów znikał głęboko pod wodą, podczas gdy fala zalewała pokład. Do tego choroba morska powodowała gwałtowne napady wymiotów tak bolesnych, że miało się wrażenie, jakby ktoś wyrywał wnętrzności. Wymioty na dodatek silnie osłabiają i paraliżują wolę. Człowiek popada w otępienie i nie bardzo wie, co się wokół niego dzieje.

Wszyscy byliśmy przywiązani do jachtu linami asekuracyjnymi, gdyż w każdej chwili można było znaleźć się za burtą – a to pewna śmierć. Najpierw staraliśmy się zrzucić foka. Tadzik z Ryśkiem z trudem dotarli na dziób i długo szamotali się z żaglem. Opuszczony fok koniecznie chciał znaleźć się za burtą. Trzeba było go zebrać i mocno przywiązać reflinkami do kosza dziobowego. Jeszcze tylko zabezpieczenie fału i szotów – i chłopcy wrócili zmaltretowani do kokpitu.

Następnie nadeszła kolej na zrefowanie grota. Żagiel posiada kilka poziomych rzędów linek, przyszytych po obu jego stronach. Wolne końce tych linek, zwanych reflinkami, swobodnie zwisają w dół grota. Aby zrefować żagiel, należy ustawić jacht dziobem do wiatru, wybrać do oporu jego szoty i poluzować fał podtrzymujący żagiel na tyle, aby dolny rząd reflinek znalazł się na wysokości bomu. U dołu żagla tworzy się luźna fałda, którą należy obłożyć na bomie i przywiązać do niego reflinkami. W miarę potrzeby można założyć kolejne refy.

Na Komarze półpokłady były wąskie, a bom znajdował się dość nisko nad dachem kabiny. Wiązanie reflinek zwisających nad kokpitem i zejściówką było stosunkowo łatwe. Można to było zrobić na stojąco. Gorzej było z reflinkami nad dachem kabiny. Trudno było bowiem znaleźć pozycję umożliwiającą ich zawiązanie.

Do tego zadania kapitan wyznaczył mnie. Ukląkłem na półpokładzie i starałem się bezskutecznie sięgnąć reflinek. Każdy ruch powodował konwulsyjne wymioty, więc, aby ponowić próbę, musiałem je przeczekiwać. Za każdym razem było to samo.

W końcu przypomniała mi się stara żeglarska zasada, że leżenie na wznak znacznie łagodzi przebieg choroby, a nawet jej zapobiega. Położyłem się więc na nadbudówce z bomem nad głową, zaparłem się nogami o nadburcie i – gdy tylko poczułem, że żołądek się uspokoił – wyciągnąłem ręce do góry. Nie zdążyłem nawet dotknąć reflinek, kiedy znów zwymiotowałem. Nie było już czym wymiotować, więc poczułem w gardle gorzki smak żółci. Po kilku minutach ponowiłem próbę. Po raz kolejny – bezskutecznie. Zdawało mi się, że minęła wieczność, zanim powiązałem linki pierwszego refu. Przede mną pozostawało jeszcze kilka z nich. Z refowaniem skończyliśmy po dobrych trzech godzinach mozolnych wysiłków.

Na maszcie wisiał mały trójkącik zrefowanego grota, ale jacht zachował sterowność i kołysania stały się łagodniejsze. Byliśmy przekonani, że najgorsze już za nami i nareszcie będzie można trochę odsapnąć.

Niestety, nieszczęścia chodzą parami. Kapitan jako pierwszy postanowił zejść do kabiny. Już na pierwszym schodku poślizgnął się i zjechał na siedzeniu na podłogę. Towarzyszył temu głośny chlupot. W czasie, gdy byliśmy zajęci żaglami, nikt nie zaglądał do środka, a tymczasem jacht nabrał niebezpiecznie dużo wody. Było jej po kolana, sięgała poziomu dolnych koi, a podczas przechyłów zalewała wszystko: materace, śpiwory, koce i nasze ubrania. Całe wnętrze pokrywała śliska warstewka tłuszczu.

Byliśmy przekonani, że woda dostała się górą, przez otwartą zejściówkę, a tłuszcz pochodził z przedziału silnikowego. Nie było czasu na rozważania. Trzeba było brać się za usuwanie wody. Początkowo usiłowaliśmy wypompować ją przy pomocy pompy zęzowej, ale jej wydajność była śmiesznie mała. Ponadto, po paru minutach urwał się tłok pompy.

Trzeba było wylewać wodę wiadrem uwiązanym na długiej lince. Zejściówka była wąska, więc pracować jednocześnie mogły tylko dwie osoby. Jedna stała w kabinie i czerpała wodę, po czym podawała wiadro stojącemu w kokpicie. Ten wylewał wodę za burtę i zwracał puste wiadro pierwszemu. I tak w kółko. Ponieważ ciężka i szybka praca wzmagała chorobę morską, wraz z wodą wylewano też zawartość żołądków pracujących. Pracowaliśmy na dwie zmiany, zmieniając się co kwadrans, ale wody nie ubywało. Stało się więc jasne, że jest przeciek w kadłubie jachtu, ale bez całkowitego usunięcia wody nie sposób było go zlokalizować.

Rankiem wiatr zelżał do ósemki i zmienił kierunek na północny, a fale trochę się zmniejszyły. Mogliśmy postawić całego grota i małego, sztormowego foka. O śniadaniu nie było mowy, choć choroba morska powoli ustępowała. Ogarnęły mnie wyrzuty sumienia – przez całą noc nie nanosiłem naszej pozycji na mapę i bałem się, że możemy wejść na jakąś mieliznę. Jednak moje obawy rozwiał Bogdan. Pochylił się nad mapą, długo myślał i w końcu postawił krzyżyk w miejscu, gdzie, według niego, znajdowaliśmy się. Jak się później okazało, trafił w dziesiątkę.

Pod wieczór zjedliśmy po kilka kanapek, popijając je gorącą herbatą. Minął cały dzień i następna noc, a my ciągle wylewaliśmy tę nieszczęsną wodę. Rano, przy śniadaniu, kapitan oświadczył, że chce wejść do portu w Kołobrzegu, bo w końcu na wylewanie wody nie starczy nam sił. Ponieważ był to manewr bardzo niebezpieczny, poddał go pod głosowanie. Decyzja była jednomyślna: wchodzimy do portu.

Minęło już południe, gdy zza horyzontu zaczęły wynurzać się kontury miasta. Szliśmy baksztagiem i miasto rosło w oczach. Można było rozpoznać już charakterystyczne budowle. Na widok potężnych bałwanów zalewających falochrony poczuliśmy mrowienie w plecach. Co chwila w powietrze wzbijały się fontanny spienionej wody.

Wejście jachtem podczas silnego północnego sztormu graniczy z szaleństwem. Trzeba wielkiego kunsztu żeglarskiego, stalowych nerwów i dużo szczęścia. Wejście do portu było bardzo wąskie. Długie, kamienne falochrony wychodziły w morze na kilkaset metrów, tworząc wąski kanał prowadzący do portu. Głównym problemem była bardzo wysoka fala przybojowa.

Aby rozpocząć wchodzenie między główki falochronów, należało podejść do nich na odległość co najmniej pięciuset metrów i – gdy kurs jachtu przeciął się z osią kanału pomiędzy falochronami – odpaść do fordewindu, żeglując prosto między główki. Od tej chwili nie było już odwrotu. Wszelkie próby ucieczki na pełne morze musiały skończyć się roztrzaskaniem jachtu o falochron.

Trzeba płynąć z pełną prędkością, aby nie dać się przeganiać falom przyboju. W momencie gdy prędkości te zrównałyby się, jacht straciłby sterowność, co spowodowałoby zejście z kursu i groziłoby niekontrolowanym zwrotem przez rufę.

Przed rozpoczęciem manewru wszyscy włożyliśmy kapoki, a ster przejął kapitan. Cała załoga przy szotach w napięciu obserwowała żagle. Pędziliśmy z zawrotną prędkością i główki falochronów rosły nam w oczach. Chwilami jacht tracił sterowność i lekko myszkował. Napięcie rosło. Główki były tuż, tuż.

Nagle wielki kamień spadł nam z serca. Zmieściliśmy się między główkami. Teraz dopiero widać, z jaką prędkością płynęliśmy. Mijaliśmy rybaków, pracujących przy sieciach na falochronach.Podnosili się znad nich i długo klaskali w dłonie. Nie mogliśmy pojąć, dlaczego.

Szybko zrzuciliśmy grota i na samym foku podeszliśmy do zachodniego nabrzeża. Przycumowaliśmy pod dużym pawilonem gastronomicznym Koral. Aby trochę ochłonąć z nadmiaru wrażeń, usiedliśmy w kokpicie i paliliśmy papierosy. Bogdan zaproponował obiad w restauracji. Z apetytem zjedliśmy więc flaki i kotlet schabowy z zasmażaną kapustą i ziemniakami. Potem kawa i po lampce gruzińskiego koniaku. Kapitan pochwalił nas za wytrwałość i poświęcenie. Pomimo że wszyscy ciężko chorowali, nikt nie wymigiwał się od pracy. Wodę wiadrem wylewaliśmy przez trzydzieści sześć godzin, bez minuty przerwy!

Po obiedzie wróciliśmy do pracy. Jacht nie nadawał się do użytku. W pierwszej kolejności wybraliśmy wodę do sucha. O dziwo, nowa nie pojawiła się. Znaczyło to, że przeciek znajdował się nad linią wodną. Przed całkowitym opróżnieniem jachtu nie było mowy o jego zlokalizowaniu. Najpierw rozłożyliśmy na nabrzeżu bawełniane żagle. Potem materace, śpiwory, koce i mokre ubrania. Na śmietniku wylądowały przemoczone pudełka płatków owsianych, rozmiękły chleb i prawie całe zapasy żywności.

Wyjaśniło się też, skąd wziął się tłuszcz, pokrywający wnętrze jachtu. Od jakiegoś czasu żeglarze nie chcieli jeść konserw mięsnych, uważając je za niezjadliwe. Zastępowano je przetworami własnej produkcji. Były to pieczone kurczaki i kotlety schabowe, wkładane do weków i zalewane gorącym smalcem. Gdy smalec wystygał, w słoiku wytwarzało się podciśnienie i stawał się on hermetycznie zamknięty. Taka konserwa wytrzymywała latem kilka miesięcy. O lodówkach turystycznych nikt wtedy nawet nie słyszał.

My także zabraliśmy ze sobą czternaście litrowych słoików takich przetworów. Poupychaliśmy je ciasno wraz z innymi puszkami w bakistach pod kojami. Gdy jacht nabrał wody, słoiki wypłynęły na powierzchnię i tańczyły na niej w rytm przechyłów jachtu. W efekcie potłukły się wszystkie, a woda rozmyła smalec, tworząc emulsję, która pokryła to wszystko, co było w jej zasięgu. 

*

W końcu udało się też odnaleźć źródło przecieków. Komar był przedwojennym jachtem o pięknej, smukłej sylwetce z dużymi nawisami na dziobie i rufie. Przedział silnikowy mieścił się w części rufowej, pod kokpitem. Był długi i niski. Mały silnik ledwo się w nim mieścił. Na początku sezonu doznał poważnej awarii i został wymontowany. Zapomniano przy tym zatkać otwór po rurze wydechowej, której wylot znajdował się ze dwadzieścia centymetrów powyżej linii wodnej. W poszyciu został otwór o sporej średnicy. Przez cały sezon wiały słabe wiatry, więc nikt nie zauważył przecieku. Dopiero gdy dopadł nas silny sztorm, jacht szybko zaczął nabierać wody.

Nasz bosman wykazał się dużą pomysłowością i inicjatywą. W pobliskim sklepie kupił tabliczkę czekolady i udał się z nią do restauracyjnej kuchni, gdzie załatwił dostawy gorącej wody do mycia kabiny. Co kwadrans nosiliśmy wielkie gary wrzątku i szmatami myliśmy każdy zakamarek. Nawet sufit został umyty. Wymyliśmy również kokpit i pokład. Zużyliśmy cały karton detergentów. Pracowaliśmy z szewską pasją, bo stale ktoś się przewracał i byliśmy cali w siniakach.

Gdy nastał wieczór, nasz jachcik był czysty i cały pachnący detergentami. Do szczęścia brakowało nam już tylko światła. Akumulatory były wyczerpane i kabinę trzeba było oświetlać świeczką. I znów inicjatywą popisał się Rysiek. Przed nami cumował statek Ratownictwa Morskiego. Załoga rozeszła się do domów i na pokładzie został tylko nurek. Było to wielkie, zwaliste chłopisko o wesołym usposobieniu. Przez cały dzień krzątał się po pokładzie, wesoło pogwizdując. Do niego właśnie udał się Rysio po pomoc. Najwyraźniej przypadli sobie do gustu, bo wypili bruderszaft i po godzinie nasz bosman przytaszczył prostownik i wielki bęben grubego kabla. Jacht został podłączony do gniazdka w restauracyjnej kuchni i kabinę rozjaśniło światło elektrycznych lampek.

Następnego dnia rano ruszyliśmy do miasta. Trzeba było uzupełnić prowiant i odwiedzić pocztę, aby zadzwonić do rodzin, a przede wszystkim podjąć pieniądze z książeczek oszczędnościowych, żeby było z czego sfinansować zaopatrzenie.

Nie miałem wiele do roboty, więc poszwędałem się trochę po mieście i zaszedłem do jedynej w rynku kawiarni. Długo nie byłem samotny. Po godzinie wszyscy załoganci byli już w kawiarni. Kawka, wuzetka i po lampce koniaczku. Potem jeszcze po jednej i jeszcze. Alkohol rozwiązał nam języki i każdy opowiadał o swoich przeżyciach z rejsu.

Drugiego dnia morskiej podróży, gdy ustąpiła już choroba morska, stwierdziłem, że mam trudności z oddychaniem i strasznie boli mnie gardło. Włożyłem palec do ust i odkryłem jakąś wielką, kulistą narośl tuż za podniebieniem. Był to spuchnięty mały języczek, znajdujący się w górnej części przełyku. Poza tym brakowało połowy przedniego zęba. Zacząłem zastanawiać się nad sensem dalszego żeglowania po morzu. Bo niby za jakie grzechy człowiek wypluwa z siebie wnętrzności, chodzi w mokrych ciuchach i śpi w przemoczonym śpiworze? Czy nie lepiej położyć się wygodnie na kanapie i, popijając kawkę, poczytać interesującą książkę? Kanapa jest sucha i nie przechyla się z boku na bok.

No i postanowiłem. Koniec z tymi szaleństwami. Gdy zawiniemy do portu, powiem kapitanowi, że mam silne skurcze żołądka i muszę iść do lekarza. Przesiedzę ze dwie godziny w jakimś lokalu i wrócę na pokład ze smutną miną. Powiem kapitanowi, że zrobili mi prześwietlenie i stwierdzili pęknięcie wrzodu w żołądku. Muszę natychmiast wracać do Warszawy i zgłosić się do szpitala na operację. Ta bajeczka miała mi zapewnić honorowe wyjście z kłopotliwej sytuacji.

Jednak gdy dolegliwości minęły i pod stopami poczułem stały ląd, zapomniałem o swoim postanowieniu. Przypomniał mi o nim Tadzik, który po trzeciej lampce koniaku ze śmiechem oświadczył:

– A wiecie? Ja w pewnym momencie tak już miałem wszystkiego dosyć, że postanowiłem w najbliższym porcie dać nogę. I nawet umyśliłem sobie, jak to zrobię. Po przycumowaniu powiem kapitanowi, że mam straszne bółe żołądka i… – tu opisał bajeczkę identyczną do tej, którą ja wymyśliłem.

Wybuchnąłem gromkim śmiechem. Tadzik obrażonym tonem spytał:

– No i z czego się śmiejesz?

– Wiesz, Tadziu? Oryginalny to ty nie jesteś. Wyobraź sobie, że ja wymyśliłem identyczną bajeczkę.

Wnet okazało się, że i pozostali członkowie załogi wpadli na ten sam sposób zwiania z jachtu. Aby uczcić tak wielką jednomyślność, wypiliśmy jeszcze po koniaku. Na jacht wróciliśmy w szampańskich nastrojach.

W Kołobrzegu mieliśmy spędzić jeszcze dwa dni, zanim nasze rzeczy nie wyschną. Było zimno, a powietrze było bardzo wilgotne, więc suszenie przeciągało się. Wbrew etyce żeglarskiej, bom i relingi obwieszone były suszącymi się rzeczami.

Rysiek zatkał otwór po rurze wydechowej, używając do tego denka z puszki, gwoździ i pakuł nasączonych olejem. Ta prowizorka sprawdziła się doskonale w dalszej części rejsu.

Tego dnia do portu zawinęło sporo kutrów rybackich. Port, dotychczas wymarły, obudził się do życia. Przez cały dzień rybacy uwijali się przy rozładunku połowów i klarowaniu statków. Wieczorem załogi zeszły na ląd, aby się nieco rozerwać. A rozerwać można się było tylko w Koralu.

Pito ostro, więc gwar rozmów rozchodził się daleko poza pawilon. Stale dochodziło do awantur i mordobicia. Port zamienił się w westernowe miasteczko. W tym hałasie o spaniu nie było mowy. Siedzieliśmy więc w kokpicie i, popijając kawę, podziwialiśmy portowy folklor.

Przed północą zobaczyliśmy naszego nurka, jak wylatywał z knajpy goniony przez czterech osiłków. Był pijany jak bela i nogi mu się plątały. Po kilku krokach upadł na ziemię, i wtedy go dopadli. Kopali go, gdzie popadnie, chyba z pół godziny.

Rysiek poczuł się w obowiązku przyjść z pomocą nowemu przyjacielowi. Zaczął gorąco namawiać nas, abyśmy ruszyli z odsieczą. No cóż, był młody i niedoświadczony. Ja w młodości też miałem przygodę z ratowaniem bitego przyjaciela. Skończyła się tym, że przyjaciel uciekł, a ja wylądowałem w szpitalu ze złamaną szczęką. W końcu przekonałem go, że nie mamy żadnych szans w starciu z rosłymi osiłkami. Powiedziałem mu:

– Rysiu, oni się tu wszyscy doskonale znają, a leją się po mordach co tydzień. I nikt do nikogo nie ma o to pretensji. Niech załatwiają swoje sprawy sami.

W końcu port opustoszał. Osiłkom znudziło się kopanie nurka, więc sobie poszli. Na placu boju został nurek w podartym i mocno pokrwawionym ubraniu. Leżał nieruchomo i zaczęliśmy zastanawiać się, czy żyje. Ale po paru minutach dźwignął się z ziemi i na czworakach dotarł do swojego statku. Została po nim duża kałuża krwi i czerwone ślady prowadzące do trapu.

Wczesnym rankiem obudził nas wesoły śpiew. Wystawiłem głowę z zejściówki i ujrzałem naszego przyjaciela przy porannej toalecie. Siedział w samych slipach na skrzynce naprzeciw masztu, do którego przymocował lusterko. W ręku trzymał brzytwę i golił się, podśpiewując. 

W końcu znów wyszliśmy w morze, aby kontynuować nasz rejs do Szczecina. Tym razem obeszło się bez przygód. Była słoneczna, jesienna pogoda, a wiatry nam sprzyjały. Tylko Rysiek nie mógł usiedzieć w miejscu. Z nudów postanowił zreperować zepsutą pompę zęzową. Rozmontował ją i stwierdził, że urwała się gwintowana końcówka tłoczyska, do którego był przymocowany tłok. Wygrzebał ze skrzynki narzędziowej duży pilnik i stwierdził, że natnie nim nowy gwint. Tadzik – inżynier mechanik – wyśmiał go:

– Coś ty, Rysiu, zgłupiałeś do reszty? Pilnikiem chcesz nacinać gwint? Przecież do tego potrzebna jest narzynka. 

Rysio przyjrzał się uważnie urwanej końcówce i orzekł:

– Przecież to jest gwint metryczny. Prosta sprawa.

I zabrał się do piłowania tłoczyska. Tadzik bez przerwy kpił z niego, ale zaniemówił, gdy po skończonej pracy nasz bosman bez trudu dokręcił nakrętkę na wypiłowanym gwincie.

*

To był mój ostatni rejs na Komarze. Rok później podobną przygodę przeżyła inna załoga jachtu, z tą jednak różnicą, że skończyła się ona tragicznie.

Też dopadł ich silny, północny sztorm, w którym jacht zaczął niebezpiecznie nabierać wody. Też czerpali ją wiadrem, ale po dwunastu godzinach uznali, że dłużej nie dadzą rady. Kapitan zdecydował się zawinąć do Kołobrzegu i zaczął identyczny manewr jak nasz. Niestety, nie wytrzymał nerwowo. Stchórzył, gdy byli kilkadziesiąt metrów od główek. Wyostrzył, chcąc uciec na pełne morze. Niestety, jacht wytracił prędkość i stał się niesterowny. Potężne fale przyboju rzuciły go na falochron. W mgnieniu oka rozpadł się i zatonął. Załoga znalazła się w wodzie, miotana falami. W każdej chwili mogli skończyć z połamanymi kośćmi na kamieniach falochronu. Na ratunek natychmiast rzucili się pracujący w pobliżu rybacy. Z załogi nikt nie zginął, ale śmierć poniósł jeden z ratowników.

Proces w sprawie tego wypadku toczył się przed Izbą Morską długie miesiące. Nasza załoga szczególnie przeżyła utratę Komara. Przebieg wydarzeń był prawie identyczny, jednak finał okazał się inny.
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